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POZIUMl, 19 października.
(.Artykuł ,Nordd. Allg. ¡¡tg“ o poilróiy dyplomatycznej Mu­
ktara paszy. — Walka radykałów francuzkich z republika- 
nami i gabinetem Ferrego; wzajemna emulacya dwóch tych 
obozów i złe wiadomości z Chin. — Hozmowa króla greckiego 
z hr. Kalnokym. — Wiadomość „Pester Lloyda“ o nowych

bandach zbrojnych w Hercegowinie.)

Przyboczny organ kanclerza uieuiieckiego zamieścił 
w wszorajszym wieczornym numerze, który nas dziś do­
szedł, wstępny artykuł i zbija w nim obiegające po 
prasie szczegóły, dotyczące misyi dyplomatycznój Muk- 
tara paszy, o której i my wczoraj pisaliśmy. Artykuł 
„Nordd. Allg. Ztg.,“ inspirowany widocznie z góry, 
zwraca się główuio przeciw rewelacyom „Nowego Wre- 
mienia“ i tak pisze:

Dziennik panslawistyczuy puścił w obieg sporą por­
cją kłamstw o taisyi Muktara paszy. „Nowoje Wremia“ 
mówi: „Wysłannik sułtana przybył do Niemiec w celu 
ofiarowania Austryi i Niemcom aliansu tureckiego. Bropozy- 
cya ta została odrzucona, poniowaź Niemcy nie chciały 
zagwarantować całości dzierżaw tureckich w Europie i Azji, 
a to główuio zo względu ua Austryą, która chco auokto- 
wać Albanią, Macedonią i Soluu.“ Dziennik pauslawisty- 
czuy nakreśla dalój obraz obecnego położenia Turcji, na 
który, jak mówi, czyhają wszyscy jój nieprzyjaciele. Au- 
strya — jak dalój pisze „Now. Wr." — posiada już Bo­
śnią i Hercegowinę i toraz sposobi się do aueksyi Albami, 
Macedonii i Solunia; Cypr, Tunis i Egipt oderwano od 
Tureyi w czasie, w którym jak najgłębszy panował pokój; 
lord Dufferin prowadzi obecnie rokowania w Carogrodzie 
o odstąpienio Anglii Syryi i Mezopotamii, i właśnie te mo­
carstwa, z któremi Turcja zamyśla teraz zawrzeć alians, 
wołają nieustannie na Eosyą: „zabieraj Armenią.“ W obec 
takiego zachowania się zachodnich przyjaciół Tureyi, wielki 
jest czas, ażeby Turcya przyszła do przekonania, że tylko 
w zbliżeniu się jój do państw bałkańskich i do ltosyi szu- • 
kać powinna zbawienia.

Organ kanclerski, streściwszy w powyższy sposób 
artykuł „Nowego Wremienia,“ następujące robi nad nim 
uwagi:

Na mocy informacyi, pochodzących z jak najwiarogo- 
duiojszt-go źródła, możemy oświadczyć, że przy pisy waua 
Muktarowi paszy misya, mianowicie jego propozycya co do 
przystąpienia Tureyi do aliansu niemiecko - austryackiego, 
jest wierutną bajką, a z nią zarazem odmowna odpowiedź 
gabinetu niemieckiego. Muktar pasza me mówił do nikogo 
ani słowa o gwarancyi i całości granic państwa ottomań- 
skiego, ale ograniczył się jedynie na to, że jak innym 
mocarstwom, tak i Niemcom i Austryi przypomniał i uza­
sadnił skargi Tureyi na stóSunki panujące w Bułgaryi, 
Egipcie i Armenii. Ze Austrya jest w posiadaniu Bośuii, 
to jest faktem, dokonanym na kongresie berlińskim; że 
Austrya pragnie anektować Albanią, Macedonią i Soluń, 
to jest niedorzeczną bajką, zmyśloną przez podżegaczy szo­
winistycznych, bajką, pochodzącą więcej z źródła polskiego, 
aniżeli rosyjskiego.

Nie jesteśmy — pisze dalej „Nordd. Allg. Ztg“ — 
wtajemniczeni w politykę angiolską, wątpimy wszakże, iżby 
lordDufferin otrzymał polecenie rokować o odstąpienie Anglii 
Syryi i Mezopotamii. Pol. cenie takie nie miałoby zresztą 
sensu, jeżeli zważymy, że Anglia co do Egiptu, który dla 
mej jest ważniejszym, złożyła dowody, jak daiekiemi są od 
mej wszelkie myśli egoistyczne. Nie niniój dziwnie brzmi 
i ta bajeczka, że mocarstwu, którym Turcya proponowała rzeko- 
moalians, wołają na Eosyą: „bierz Armenią!“ Kosyauiepo­
siadają już większą część Armenii, Persowie drugą część, 
a to, co pozostało z historycznej Armenii przy Tureyi, nie 
nosi ani urzędowo nazwy Armenii, ani mieszkańcy tego 
kraju me są pochodzenia armeńskiego, jeno należą częścią 
do szczepu kurdyjskiego, częścią tureckiego, Kwestyi 
armeńskiej me poruszyły nigdy Niemcy i Austrya, tylko 
lord Dufferin z polecenia swego rządu, i to uie w zamia­
rach zajęcia tych rzekomo tureckich prowincyi przez Anglią, 
jeno wyłącznie w interesie reform liberalnych i w celu 
zniesienia pozostałych w Egipcie i innych prowincyach tu­
reckich złych instytucji dawnego samorządu. Ze urzeczy­
wistnienie tego planu, który ma przynieść szczęście ludowi 
armeńskiemu, pociągnęłoby za sobą oderwanie tych t. zw. 
prowincji tureckich od państwa ottumańskiegu, to rzeczą 
jest możliwą, gdyby jednak dzierżawy te odpadły od Tureyi, 
te dostałyby się prędzej i prawdopodobniej pod panowa­
nie Rosji, aniżeliby stanowić miały osobne autonomiczne 
państwo.

Artykuł „Nordd. Allg. Ztg“ powtórzyliśmy w obszer­
niejszej treści raz dla tego, że roztrząsany on będzie 
przez całą prasę europejską, powtóre ze względu na to, 
‘0 przyznaje wyraźnie, iż Muktar pasza ponowił wobec rzą­
dów niemieekitgo i austryackiego dawne żale i skargi Tureyi 
na panujące stosunki w Bułgaryi, Egipcie i Armenii, 
dureya może się tylko skarżyć na politykę rosyjską 

tych prowincyach i pod tym to względem wystąpie­
nie organu kanclerskiego jest wielkiego politycznego 
znaczenia. Jak wszystko pokazuje, w Berlinie zabierają 
31Q teraz do czynnego uiegulowania wielkiej kwestyi 
wschodniej, obejmującej nietyiko półwysep bałkański, 
a)a i daleki Wschód, jak Egipt i Armenią. Rzecz wielce 
ciekawa, jakie zajrnie stanowisko Wiedeń w tej sprawie, 
tak wyraźnie zamarkowanej w artykule półurzędowego 
dziennika berlińskiego. Autor artykułu nie mógł prze­
nieść na sobie, iżby przy okazji tej nie przypiął łatki 

olakurn, których i tym razem posądza o intrygi poli- 
yczne. Widocznie ma on wielki respekt przed Pula- 
anii, kiedy każę im odgrywać rolę i w tak ważnej

uwestyi międzynarodowej.
Ż licznych spraw politycznych najwięcej budzi

t hn“ Walka’ jakii w Łój chwili toczó' oportunizm re- 
^‘“nnańsk! we Erancyi z żywiołami radykaluemi. Ra- 
ykah wytężają wszystkie swe siły, ażeby pod­

kopać gruut pod nogami gabinetu Perrego. Ażeby 
go ośmieszyć w obec kraju, puszczają w obieg różne 
pogłoski, pomiędzy iunemi i tę, że prezes gabiuetu roz­
winie raz jeszcze program swój polityczny podczas 
otwarcia Izby deputowauych i że otwarcie to z wielką 
nastąpi okazałością. Pólurzędowa ajeucya Havasa za­
przeczyła w te tropy tej pogłosce radykaluój. Konser­
watywne organa uie wierzą w to, żeby Perry miał zer­
wać ua zawsze z radykałami, „llurouowie oportuuizmn 
i lrokezi radykalizmu — mówi „Monde“ — którzy to­
czą teraz tak straszliwą pomiędzy sobą walkę, żyli da- 
wuiój w zbyt serdeozućj zgodzie, żeby okrzyk wojenny 
Porrego mógł zdurzyć konserwatystów.“ „Figaro“ wy­
szydza wojenny zapał prezesa gabiuetu i sądzi, że Fran­
cja uie słyszała dotąd, żeby tworzyć się miał już gabi­
net pod auspieyami Rocheforta i Mareta. Radykali 
wiole w ostatnim czasie rozprawiali o potrzebie oszczę­
dności. Gabinet Perrego nie chce być od nieb gorszym 
i jak doniósł wczoraj telegram, zredukował budżet wojny 
i robót publicznych o 45 milionów franków. — Emula­
cya to bardzo chwalebna, tylko zachodzi pytanie, czy 
zatarg Praucyi z Chinami, biorący w tój chwili bardzo 
niepomyślny obrót, pozwoli p. Perremu robić oszczę­
dności. Jak donosi telegram carogrodzki, czynią wła­
dze chińskie wszelkie możliwe przygotowania do zam­
knięcia portu w Kantonie. Wojska chińskie, które 
wsiadły w tych dniach ua okręt w Lungmun, wylądo­
wały wczoraj w Whampoa. — Chiny sposobią się do 
wojuy.

W Wiedniu bawi w tej chwili król grecki. Miał 
ou w tych dniach rozmowę z hr. Kalnokym. Minister 
austryacki oświadczył podobno królowi to, co już dawno 
wyłuszczył w rozmowie z królami Rumunii i Serbii a 
mianowicie, że Austrya uie szuka na półwyspie bałkań­
skim nabytków tery tory alnych i że ebee tylko rozszerzyć 
tam swój handel. Hr. Kalnoky miał wspomnieć o 
nieufności, z jaką niedawno jeszcze patrzono na zamiary 
rządu austryackiego w Rumunii, w Serbii, Czarnogórzu 
a nawet w Bułgaryi, która to nieufność całkiem tam 
ustąpiła miejsca stosunkom przyjacielskim. Gdyby 
Austrya miała plany zaczepne względem Serbii i 
Czaruogórza, to w ostatnich latach nieraz nastrę­
czyłaby się jej sposobność do ich wykonania. Takie 
plany jednak nie istniały i nie istnieją, ponieważ polityka 
Austryi wyłącza wszelką nieprzyjaźń względem państw 
bałkańskich i ogranicza się jedynie i wyłącznie na 
rozwijaniu interesów swych handlowych i ekonomicznych. 
Grecya otrzymała tyle dowodów przyjaźni Austryi, iż 
zapewnienia pod tym względem są zupełnie zbyteczne­
mu Król — tak zakończył hr. Kalnoky — może zawsze 
liczyć na to, że on i rząd jego znajdą żywe zajęcie i 
przyjacielskie poparcie, jakie dotychczas okazywano w 
Wiedniu dla greckiej polityki pokojowej.

Nieprzyjaciele Austryi pracują usilnie nad tóm, 
ażeby owo zaufanie, o któróm mówił hrabia Kal- 
aoky, nigdy nie stało się faktem dokonanym. Ajenci 
rosyjscy, nie mając sposobności do wichrzenia w Buł­
garyi, debiutują teraz w Hercegowinie. Jak donosi 
„Pester Lloyd“, przybyli tamdotąd dawni przywódzcy 
band zbrojnych, który po upadku powstania zostali w 
Czarnogórzu internowani. Przywódzcy ci, jako to Sto- 
jan Kowacewicz, Kosta Czengicz aga, Salgo Forta i 
Iwanowicz Ligowacz zebrali bandy po 400 ludzi i 
plądrują kraj w okolicach Newesinii, Konewicy, Gacka, 
Bileku; broń otrzymały bandy te częścią z Czai nogórza, 
częścią z sandżaku Nowo-Bazarskiego. — Czy doniesie­
nie to „Pester Llyoda“ jest wiarogodne, trudno wiedzieć, 
gdyby jednak wybuchnąć miało nowe powstanie w Her- 
cewinie, to Niemcy i Austrya miałyby dobrą sposo­
bność wystąpienia z interwencyą a podróż dyploma­
tyczna Muktara paszy i artykuł „Nordd. Allg. Ztg.“ o 
skargach tureckich byłyby niejakoś przygotowaniem do 
akcyi dyplomatycznój.

Z llzyinii.
Telegram z biura Wolffa donosi, że według zape­

wnień najnowszego „Moniteura de Ronie“ — wiadomość 
dziennika „Capitale“ o wysłaniu do nuncjuszów papie­
skich przez Kardynała Jacobiniego noty, protestującej 
grzeciw groźbom radykałów z dma 20 września rb. — 
jest zupełnie fałszywa.

Radykalizm włoski, który dla siebie żąda jak naj­
większych swobód i wolności, który domaga się prawa 
bezkainej agitacyi przeciw monarchii, przeciw rządowi 
austiyackiemu, przeciw Papieztwu, a nawet przeciw re- 
ligii w ogóle — udaje największe oburzenie z tego po­
wodu, iż Ojciec św. wobec 30,000 włoskich i rzymskich 
katolików, zgromadzonych w bazylice św. Piotra, skarżył 
się na ograniczenie wolności, ua jakie w dostojnym 
swym urzędzie narażony został przez zajęcie Rzymu! 
Co więcej; sławni ci bohaterowie „wolności“ piorunują 
nawet przeciw rządowi włoskiemu, że za mało kontro­
luje policyjnie zebranie katolików w Neapolu!

Rozgłaszając wieść o rzekomej nocie Kardynała 
Jacobiniego przeciw groźbom stronnictwa rewolucyjnego 
z dnia 20 niześnia, miał radykalizm włoski zapewne 
zamiar zohydzenia Stolicy św., uciekającej się przeciw 
Włochom pod protekcją i opiekę obcych mocarstw.

Myśmy z góry nie wierzyli w autentyczność do­
niesienia dziennika „Capitale,“ ponieważ tego rodzaju 
inwektywy i napaści, jakich przedmiotem była Stolica 
świcta podczas orgii z dnia 20 września, — powtarzają 
się w Rzymie i w całych Włoszech w radykalnych 
dziennikach prawie codziennie i Jego Eminencya Kar­
dynał sekretarz stanu musiałby się wyłącznie poświęcić

pisaniu not, gdyby wszystkie krzywdy z tój strony Sto­
licę św. spotykające chciał urzędowo posyłać do wiado­
mości mocarstw u Stolicy św. akredytowanych.

Rząd włoski znajduje się wobec parcia radykalizmu 
w trudnóm położeniu. Terytoryum watykańskie jest na 
mocy ustawy o rękojmiach wyjęte z pod władzy pań­
stwa — jest nietykalne; rząd włoski mógłby ze Stolicą 
świętą, traktować chyba w drodze dyplomatycznój — 
a to znów nie jest żadną miarą możliwe, ponieważ Sto­
lica św. nigdzie granic państwa włoskiego nie uznała.

Cóż tedy pozostaje? Wojua z Ojcem św. i garstką 
jego szwajcarów V

Tego chciehby z pewnością radykali i byliby nawet 
gotowi rząd włoski wyręczyć -- alo tego nie może pra 
guąć rząd króla Humberta.

Ludzie służebni
wobec składek szkólnych.

W poruszonćj przez nas sprawie procesu dziedzica 
z gminą o zapłacenie składek, przypadających na ludzi 
służebnych, dochodzi nas list następujący:

Ze wn1, 14 października.
Nie zupełnie się zgadzam z Waszćm zapatrywaniem 

w tej sprawie. Kwestyą tę, aby na nią dokładnie od­
powiedzieć, tak pod względem prawnym, jak humanitar­
nym i ekonomicznym, zbadać należy.

Pod względem prawnym nasamprzód mieć na oku 
należy artykuł 25 konstytucyi pruskiej, który opiewa, 
iż utrzymanie szkół wiejskich należy do gmin, w razie 
zaś ich niezamoźności, wsparcie z kasy rządowój nastąpić 
winno, a tylko tam gdzie zachodzą zobowiązania trzecich 
osób ¡na mocy specjalnych tytułów prawnych, wyjątek 
się stanowi. Na mocy tegoż artykułu konstytucyi daje 
państko w obecnym czasie, gdzie ciężary szkolne coraz 
bardziej wzrastają, gminom szkolnym liczne zapomóżki. 
Zasadniczo więc pod względem prawnym rząd jest obok 
gmin i do utrzymania szkół zobowiązany.

Do tegoż samego wniosku przychodzi się na mocy 
paragrafu 29 i następnych prawa krajowego, część II, ty­
tuł 12. Podług tychże bowiem przepisów, gmina szkol­
na tworzy korporacyą, która ma obowiązek utrzymywa­
nia szkoły, a składki szkolne są nie daninami komunal- 
nerni, ale ciężarami korporacyjnemi (Socieiiltslast). Koch 
w swych przypiskach do prawa krajowego, Uwaga 13 
do § 31 wyraźnie nadmienia, iż dziedzic do gminy szkol­
nej nie należy.

Stan więc, prawny tej kwestyi mógłby się wydawać 
aż zanadto jasnym, atoli rząd, ażeby sobie zmniejszyć 
ciężaru w subsydyach szkolnych, użył wybiegu, który 
mu łatwo było przeprowadzić tam, gdzie kierownictwo 
w materyach szkolnych nie na mocy pewników pra­
wnych, ale raczej na mocy reskryptów administracyjnych 
się przeprowadza.

Nakazał on władzom podrzędnym w gminach prze­
ciążonych, w których rząd musi subsydya dawać, zmniej­
szać składki szkólne gospodarzom wiejskim z tychże sub- 
sydyów, a wyłączyć z tej ulgi zupełnie ludzi służebnych 
dworskich.

Przyszło więc do tego, iż w przypadkach, gdzie do­
datki są dawaue ua szkolę z kasy państwa, na którą się 
przecież wszyscy składają, dopuszczono do tej ulgi tylko 
niektóre klasy z poddanych państwowych, a wyłączono 
od tego dobrodziejstwa właśnie klasę najbiedniejszą, t. j. 
służebuycb. Gdy zaś między służebnymi, jak to łatwo 
przewidzieć było można, posypały się liczne skargi o prze­
ciążenie, sięgnął rząd po paragraf 33, część II, tyt. 12 
prawa krajowego, który zupełnie odmienne miał stósunki 
na oku, i starał się zwalić ciężar jaki nań przypadał, 
na dominia.

Dość przeczytać ów sławny paragraf 33, ażeby wie­
dzieć, iż on przystaje, używając gminnego wyrażenia, jak 
pięść do nosa. Wyraźnie tamże nic innego nie jest po­
wiedziane, jak że dominia w razach potrzeby podda­
nych swych i co do utrzymania szkoły wspierać mają 
obowiązek. Prawo krajowe jeszcze za czasów trwania 

j poddaństwa zostało wydane, nic więc naturalniejszego, 
jak że podobny przepis zawierało, bo przecież dziedzic 
wobec poddanego miał ten obowiązek pod każdym 
względem, tak pod względem utrzymania, jak zasie­
wu i dostarczania inwentarza. Ale chcieć tenże paragraf 
zastósować po zniesieniu poddaństwa do zupełnie od­
miennych stósunków, zwłaszcza do stosunku kontraktu 
wego dzisiejszych służebnych, na to było potrzeba nie­
pośledniej śmiałości.

Rząd też czuł dobrze całą słabość swej argumen­
tacji i odwoływał się także na analogią przepisów or­
dynacji dla czeladzi wydanej (Gesindeordnung), twier­
dząc, iż skoro chlebodawca jest zobowiązany dać pomoc 
służebnemu w razie choroby, winien także nie odmówić 
pomocy w innych przypadkach.

Rozważając rzecz, strona prawna jest jasna, i przed­
miotowo ją oceniając, nie można nic innego powiedzieć, 
jak że rząd jest zobowiązany z kasy państwa potrze­
bne subsydya dla szkoły dawać, i to nie tylko dla go­
spodarzy, ale i dla służebnych. Nie dziw zaś, iż domi­
nia w tej kwestyi wobec jasnej niesprawiedliwości i wi­
docznej dążności rządu, aby wszelkie możliwe ciężary, 
tam nawet, gdzie obowiązek prawny nie zachodzi, jak się 
to świeżo stało przy podatku od bydła i kosztach urzę­
du stanu cywilnego, na dominia zwalać, twardy opór 
stawiają, tą drogą bowiem idąc, mógłby rząd równem 
prawem inne ciężary jeszcze na służebnych nałożyć, a 
rzeczywiście od dominiów ściągnąć.

Pod względem humanitarnym i ekonomicznym 
można sobie jako pewnik postawić, iż dobry byt słu­

żebnych ściśle jest związany z rzeczywistą korzyścią
chlebodawcy, ale dobre chęci są w tym względzie ogra- 
niczone możnością, a właśnie nrządzeuia państwowe, 
przymnażając ciągłych ciężarów, utrudniają ulepszenia 
w doli służebnych.' Kto zna szczegółowo dzisiejsze 
dzieje gospodarcze, wie dobrze, ile termina przed urzę­
dem cywilnym, termina policyjne i sądowe, stawki kon- 
trolowe i rewie wojskowe, obrachowawszy je nu pienią­
dze, w budżecie gospodarczym na rok zaważą; te wszy­
stkie straty przejmują dwory na swój rachunek, a obok 
tego konkurencja pod względem roboczym tak podwyż­
szenie pod względem zasług, jak i najmu sprawiają. 
Koszta produkcyi ogólnie się wzmagają, a cena produktu 
odwrotnie się nie powiększa. W tych stósunkacli, tam, 
gdzie rząd zamiast ulżyć położeniu upadającego pod 
ciężarami rólnictwa przez swój system podatkowy i 
urządzenia administracyjne, coraz trudniejszemi czyui, 
ofiarności naszych obywateli ziemskich możność stawia 
pewne granice.

Z przyjemnością zamieszczamy powyższe wytrawne 
i z gruntowną znajomością rzeczy napisane uwagi, wy­
kazujące genezę rozkładu ciężarów szkólnych i niającyc 
niezawodnie zasadniczo słuszność po za sobą.

Ponieważ i z innój strony przyobiecano nam nade­
słać , uwagi na własnój praktyce oparte“, przeto wstrzy­
mujemy się chwilowo z wypowiedzeniem ostatniego w tej 
sprawie słowa.

Zamiarem naszym było wywołać w tak ważnój kwe­
styi rozprawę i wymianę zdań, aby z doświadczenia je­
dnych korzystali drudzy, a w społeczeństwie wyrabiała 
się coraz silniej świadomość wzajemnych praw i obo­
wiązków.

KOBESPONBKHCYE MRIKBA POMSTO.
lwów, 17 października.

(Z sejmu. - Pogrzeb ś. p. Henryka Schmitta. — Z trybunału 
kasacyjnego.)

(a) Na dzisiejszem posiedzeniu odpowiedział namie­
stnik na interpelacją ks. Buchwalda w sprawie szkód 
spowodowanych transportowaniem drzewa Wisłokiem z 
Cieszanowa przez przedsiębiorcę Bergglasa; sprawa ta tra­
ktowana jest według przepisów policyi rzecznej; jeżeli 
adjacenci ponieśli jakie szkody, to powinni się udać do 
sądów. Nastąpiła dyskusja nad wnioskiem p. Grochol­
skiego w sprawie ograniczenia dowolności dzielenia grun­
tów włościańskich i zmiany prawa spadkowego. Refero­
wał p. Piłat. Po dłuższej dyskusji przyjęto wniosek ko- 
misyi, wzywający rząd, aby do konstytucyjnego trakto­
wania przedłożył projekta do ustaw, ktoreby w celu za­
pobieżenia upadkowi stanu włościańskiego w naszym kraju, 
ograniczyły istniejącą dowolność dzielenia gruntów 
włościańskich i zmieniły prawo spadkowa w odniesieniu 
do posiadłości włościańskich.

Jednym z zastępców członków wydziału krajowego 
został, jak wiadomo, wybrany Rusin, p. Sięgalewicz.
Otóż członkowie klubu ruskiego nalegają podobno na po­
sła S. aby zrzekł się tój godności. Nie koniecznie pię­
kne świadectwo wystawiliby sobie przez to nasi posło­
wie ruscy.

Skoro tylko wczoraj zrana rozeszła się wieść o śmierci 
ś. p. Henryka Schmitta, ukonstytuował się komitet z oby­
wateli grodu naszego, dla zajęcia się pogrzebem zmar­
łego. Komitet ten zebrał się wczoraj po południu na 
posiedzenie, na któróm uchwalił program tego pogrzebu. 
W żałobnym tym pochodzie wezmą udział starcy z do­
mu ubogich, sieroty, młodzież wszystkich szkół, cechy, 
deputacye rozlicznych towarzystw i iustytucyi, redakeye 
pism, rada szkólua krajowa i okręgowa, rada miejska, 
posłowie itp. Komitet w odezwie do publiczności wj ra- 
ża nadzieję, że mieszkańcy miasta Lwowa uważać sobie 
będą za obywatelski obowiązek przyjąć jak najliczuiejszy 
udział w pogrzebie ś. p. Henryka Schmitta i pełnem po­
wagi zachowaniem się, przyczynią się do uczczenia pa­
mięci wielkiego polskiego uczonego i obywatela.

W trybunale kasacyjnym w Wiedniu odbyła się w 
dniu 15 b. m. rozprawa w sprawie hr. della Scali prze­
ciwko ks. Stefanowi Kaczale o obrazę honoru. Przypo­
minam, że spór się toczył od nieszczęśliwej sprawy Hui- 
liczek. Trybunał lwowski uwolnił ks. Kaczałę od oska­
rżenia, a wyrok ten obecnie potwierdził trybunał 
wiedeński.

----- 7--------
Berlin, 18 października.

(Sprawa roalocka.)
Znany zakaz magistratu rostockiego. wzbraniający 

katolikom uformowania się w gminę osobną i wybudo­
wania kościoła katolickiego, będzie niezawodnie w par­
lamencie niemieckim przedmiotem interpelacji. Centrum, 
chcąc nie chcąc, będzie musiało się zająć niemiłą tą 
sprawą i wytoczyć ją przed forum Izby, ponieważ tru­
dno przypuścić, ażeby w w sejmie meklemburskim 
znalazł się odważny obrońca interesów katolickich, 
a z drugiej strony nie ma tóż nadziei, ażeby magistrat 
rostocki dobrowolnie cofuął rozporządzenie swoje, które 
uzasadnia przedawnionym aksjomatem, przyjętym po 
zaprowadzeniu protestantyzmu w Meklemburgu i in­
nych państewkach niemieckich: „cujus regio, illius 
religio.“ Gdzieindziej w Niemczech prawo to albo 
zupełnie i formalnie zniesiono, albo zachowańj je 
chyba jeszcze na papierze pro futura rei memoria. 
W Tyrolu np. jest wedle konstytucyi panującą re- 
ligią katolicka — tymczasem protestanci budują sobie 
tam swobodnie zbory, gdzie i ile im się podoba, i do- 
pióro niedawno temu położyli węgielny kamień pod



zbór protestancki w Maranie. Cesarstwo niemieckie 
zagwarantowało zresztą osobnóm prawem wszystkim 
wyznaniom zupełną swobodę religijną. Odnosi się 
wprawdzie, prawo to w pierwszej linii do żydów, aleć 
spodziewać się należy, że katolicy co najmniej w pań­
stwie chrześciańskiśm te same winni mieó prawa i przy­
wileje, co żydzi. Prawo, które tu mamy na myśli, 
przyjęto w r. 1869, a zatóm w chwili, kiedy związek 
północnych Niemiec w najlepsze rozkwitał, a żydzi 
z Laskerem i Bambergerem na czele stanowili w nim 
potęgę.

Swobodę religijną posiadał Izrael już wtenczas zu­
pełną w granicach związku północno-niemieckiego; nie 
przypuszczano tylko synów jego w Prusach do niektó­
rych urzędów; w Meklemburgu zaś odmówiono im prawa 
zasiadania w Izbie poselskiej i radzie miejskiój. Ograni­
czenie to żydów wprawach obywatelskich zniosła ustawa 
związkowa z dnia 3 lipca 1869 r.

Później przyjęto ustawę powyższą do kodeksu pra­
wa Rzeszy niemieckiźj i tern samóm zniesiono wszelkie 
partykularystyczne ustawy, które sprzeciwiały się za­
sadzie, przyjętej w ustawie z 3 lipca 1869 r., a do tój 
chwili tu i ówdzie miały moc obowięzującą.

Nie ulega żadnój wątpliwości, że zakazu magistratu 
rostockiego nie można żadną miarą pogodzić z ustawą 
Rzeszy, boć trudno wyobrazić sobie dotkliwsze ograni­
czenie praw religijnych i obywatelskich nad to, którćm 
magistrat rostocki ścieśnił swobodę religijną katolickich 
obywateli swego miasta. Spodziewać się należy, że oj­
cowie miasta Rostoku to przyznają i zawczasu błąd 
swój, w skutkach nader fatalny, naprawią.

Wiedeń, 17 października.
(„Wiener Abendpost“ o sejmach. — Cesarz w Szegedynie. — 
Podburzenie Węgrów przez dzienniki centralistyczne. — Praso- 
tile wiedeńscy a zmiana gabinetu w Hiszpanii. — Arcy książę 

Rudolf. — Proces.)
("”) W polemice przeciwko „Neue Freie Presse“ 

urzędowa „Wiener Abendpost“ konstatuje, że tegoroczna 
kadeneya sejmów krajowych minęła spokojnie 
i że w sejmie galicyjskim naznaczył się wyraźnie 
prąd ugodowy.

Cesarz i król wczoraj opuścił Szegedyn, po­
zostawiwszy miastu na dobroczynne cele znaczną kwotę 
8000 złr.

Dzienniki centralistyczne z powodu bójki, która się 
wydarzyła w pewnóm mieście slowackióm, podburzają 
rząd węgierski ponownie przeciwko Słowieńcom i cis- 
litawskiemu systemowi rządowemu. Jak zawsze, od­
znacza się ferworem „Deutsche Ztg.“ Ku czemu nie 
przydał się zatarg chorwacki, to ma teraz sprowadzić 
zatarg słowacki, tj. interwencyą p. Tiszy przeciwko 
TaafFemu. Przytem stronnictwo niemieckie ma jeszcze 
drugi, bardzo praktyczny plan. Strasząc p. Tiszę Sło­
wianami, „Deutsche Ztg.“ pragnie mu wykazać, że nie 
ma zbawienia, jeżeli się me porozumie wcześnie z Niem­
cami Siedmiogrodu. Znaczyłoby to, aby przypomnieć 
wyrażenie Biskupa A. Krasińskiego z czasów konfede- 
racyi barskiój: „zapalić gmach, aby wypłoszyć myszy.“ 
Bo to pewna, że Niemcy mogą się lada chwilę stać 
dla Madziarów o wiele niebezpieczniejszymi, aniżeli Sło­
wacy. Co jednak zastanowienia godne, to to, że nie 
tylko opozycyjny dziennik węgierski „Pesti Naplo“ roz­
pisał się szeroko nad ową bójką słowacką, ale nadto 
rządowy „Nemzet“ rozwodzi się nad niebezpieczeństwem, 
jakie państwu grozi od rządów hr. Taaffego. Na szczę­
ście p. Tisza, jak wiadomo, z zasady pragnie wstrzy­
mać się od wszelkiego mieszania się do spraw cis- 
litawskich.

I naszym prusofilom, a nie ma namiętniejszych 
w Berlinie, jak nad modrym Dunajem, zmiana ga­
binetu hiszpańskiego i okólnik nowego mini- 
steryum, zapowiadający demonstratywnie utrzymanie 
przyjaznych stósunków z Francyą, sprawiły nie­
przyjemną niespodziankę. Oczywiście pan Bismarck 
w swych projektach hiszpańskich doznał bardzo bo­
lesnej, choć na teraz tylko moralnej porażki. Nie udało 
się ani wciągnąć Hiszpanii do związku z Niemcami, 
ani poróżnić jćj z Francyą.

Arcyksiąźę Rudolf z młodą żoną spędzą zimę 
w Wiedniu i już dostojna para przeniosła się do Burgu 
do apartamentów, które dawniej zamieszkiwał arcy- 
książę Pranciszek Karol, ojciec cesarza. Jako pretekst, 
dla czego dostojna para nie powraca do Pragi, przy­
taczają grasującą tam ospę na dzieci.

W Ołomuńcu wczoraj rozpoczął się proces prze­
ciwko 17 socyalistom.

NIEMCY.
* Berlin, 18 października. W dziennikach urzę­

dowych spotykamy się w sprawie dyspens od egzaminu 
kulturnego z uwagą, której właściwy cel i znaczenie 
trudno zrozumieć.

Opis zwyczajów Włoch odrodzonych
przez

O U I D Ę.

CZĘŚĆ PIERWSZA.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 238.)

Pan Nellemane wyjechawszy do miasta, aby uniknąć 
ceremonii i uroczystości w Santa Rosalia, zniewolony 
do powrotu ostatnią pocztą, gdy wysiadał z wózka o 
dziesiątej godzinie wieczorem, zastał jeszcze płac za­
pełniony wielkim tłumem. „Pałac gminy“ był czarny 
jak krepa; to zależało od rozkazów sekretarza, lecz 
sznury świateł błyszczały w oknach wszystkich innych 
domów na około.

Iluminacja była w całym blasku; muzyka roz­
brzmiewała wesoło; młode pary rozmawiały i śmiały 
się wśród tańców; bęben leżał na bruku, strzeżony 
przez poczciwego psa z młyna; Carmelo tańczył z Violą, 
podczas gdy stary Pippo i młynarz zasiadłszy na 
krzesłach z trzciny obok psa i bębna, przypatrywali im 
się, uśmiechając się i wybijając takt rękoma.

Niebo było czyste i pogodne; rzeka odbijała blask 
księżyca; z ogrodów sąsiednich dochodził zapach lilii, 
róż i gwoździków. Santa Rosalia była n u a f e s t a, a 
dwaj starcy rozgrzani obficiej niż zwykle spełuiauemi 
czarami, mówili do siebie nawzajem:

„Ks. Biskup ckełmiński, czytamy tam, do tej chwili 
nie przesłał rządowi wniosku o dyspensę od egzaminu 
kulturnego. W sferach rządowych przypuszczają, że 
ks. Biskup Marwicz nie poda wniosku, dopóki nie zbio­
rze odnośnych dokumentów i świadectw. Tymczasem 
upłynie jeszcze dużo czasu.“'

Co właściwie dzienniki urzędowe przez powyższy 
ogólnik powiedzieć chciały, nie jest nam jasnćin. J Nie 
ulega przecież źadnćj wątpliwości, i o tern każdy z góry 
wiedział, że zebranie wszystkich dokumentów i świa­
dectw potrzebnych będzie pracą mozolną, której niepo­
dobna w jednym tygodniu lub miesiącu załatwić.

M Koszalinie na Pomorzu toczy się 
od wczoraj przed sądem przysięgłych proces przeciw 
5 żydom: Heydemanowi ojcu i synowi, kuśnierzowi 
Lessheim i synowi jego i Loewenbergowi, oskarżonym 
o rozmyślne podpalenie synagogi. Prokurator przyjął 
w akcie oskarżenia, że żydzi podpalając synagogę starą, 
mieli zamiar za pieniądze wypłacone im przez towarzy­
stwo zabezpieczenia od ognia, wybudować sobie nową 
bóżnicę. Sąd ziemiański odrzucił jednak wywody pro­
kuratora jako nieuzasadnione. Pozostaje więc chyba je­
dyna pobudka, która zbrodnią żydów tłomaczy — za­
ciekły fanatyzm. Żydzi spodziewali się, że podejrzenie 
władz sądowych zwróci się przeciw antisemitom tern 
łatwiej i pewniej, że współwinowajcy Heydemaun i syn 
skutkiem pożaru sami znaczne ponieśli straty pieniężne. 
Oskarżenie opiera się głównie na zeznaniach kilku dzieci 
szkólnych, które Heydemannów o godz. 11 przed połu­
dniem, a więc 10 minut przed katastrofą widziały wcho­
dzących do synagogi.

— Strasburgska, rządowa fabryka ty­
toniu obecnie bardzo liche robi interesu. Korespon­
dent do „Volks Ztg.“ wyraża nadzieję, że fabryka po- 
wiekuje jeszcze czas krótki, a potém zamknie swoje 
warsztaty, zwyciężona przez przemysł prywatny.

W Sztutgardzie skazano urzędnika 
komunalnego Aldingera, który zarządzał pomię­
dzy innemi funduszem, dla ubogich przeznaczonym, na 
4 lata więzienia w domu karnym za rozmaito przenie- 
wierstwa. Sumy, które wpłynęły do kieszeni p. Aldin­
gera, dochodzą do poważućj wysokości 40,000 marek. 
Korespondent do „Strassb. Post“ uniewinnia skazauego 
poniekąd tćm, że zbyt licznemi i uciążliwemi pracami 
był obarczony a daremnie prosił o przydanie mu dopo- 
mocy innego jeszcze urzędnika.

FRANCY A.
* Mer miasta Saint-Córć (départ. Lot.) 

wypędził zakonnice (Soeurs de Nevres), które w tćm 
mieście miały pensyonat żeński i biuro dobroczynności. 
Rozkaz władz cywilnych nakazywał tylko zamknięcie 
szkoły ; okrutny „p r o k o n s u 1“ z Saint Córć, p. Soul- 
hac, nie spoczął prędzój, aż dokonał bohaterskiego czy­
nu i wypędził Siostry z biura dobroczynności i to prze­
mocą. Pompierzy miejscy odmówili mu pomocy i do­
piero żandarmi, policjanci i dwóch ślusarzy (którzy 
drzwi wyłamali) wykonali rozkaz pana burmistrza.

HOLANDYA.
* Amsterdam, 17 października. Król i królowa 

belgijscy przybyli tu dotąd wieczorem o 10* 1/* go­
dzinie z zamku Loo, aby zwiedzić wystawę. Władze 
miejscowe i poselstwo belgijskie przyjmowało ich na 
dworcu odświętnie przystrojonym. Straż honorowa gwar- 
dyi narodowej oddawała honory wojskowe wśród dźwię­
ków „brabanęonny.“ Plac przed dworcem był rzęsiście 
oświetlony. Ludność przyjmowała króla i królową oży- 
wionemi okrzykami w przejeździe z dworca do zamku, 
a po przybyciu na zamek przywitano ich powtórnie 
dźwiękami „brabanęonny.“ — Następnie udali się do­
stojni goście do królewskiego zamku, aby powitać 
królewstwo belgijskie, którzy tamże zamieszkali. Oby­
dwaj królowie pokazali się wkrótce na balkonie zam­
ku, kapele zagrały wprzód „brabançonne“ a potém ho­
lenderski hymn narodowy a ludność licznie zebrana 
przyjmowała ich oźywionemi okrzykami. Król i kró­
lowa, oraz goście ich królewscy przejadą się o 3 
godzinie po mieście, a potém zwiedzą wystawę nider­
landzkich kolonii.

TELEGRAM Y.
Ateny, 17 października. Parlament zwołany zo­

stał na 8 listopada.
Petersburg, 18 października. Położenie ka­

mienia węgielnego pod kościół Zmartwychwstania 
Pańskiego dokonane dziś zostało na miejscu npa- 
miętnionem przez zamach na cara Aleksandra II. — 
Car był obecnym a uroczystość odbyła się podług uło­
żonego programu.

Bukareszt, 18 października. Król obdarzył 
wielkim krzyżem gwiazdy rumuńskiój sekretarza stanu

— Dla czegóż by nie mieli się zaślubić bez zwło­
ki? nie będą nigdy bogatsi, a młodość jest najpiękniej­
szą porą życia.

Pan Nellemane nie słyszał słów dwóch starców, 
lecz widział młodą parę tańczącą.

Posępny, nacisnąwszy kapelusz na oczy, przechodził 
placem, torując sobie siłą przejście pośród tłumu. On, 
który się ogólnie odznaczał chłodną uprzejmością swych 
manier, zapomniał o nićj zupełnie w tym razie. Przy­
szedłszy do domu, położył się do łóżka, spuściwszy ro- 
losy, ażeby nie widzieć pięknego nieba, powietrza prze­
syconego zapachem i lamp dogasających. Ale wybuchy 
śmiechu, dźwięki muzyki i wesołe szepty tańczących, do­
chodziły do niego mimo zamkniętych okiennic ; nie szczę­
dził im tćż przekleństw.

Po raz pierwszy w życiu zauważył, że wolnodum- 
stwo nie jest doktryną, pod każdym względem zadowa­
lającą; przypuściwszy bowiem ateizm, musimy przyznać, 
że tak samo przekleństwa, jak błogosławieństwa, są tyl­
ko czystym flatus vocis. Po raz pierwszy uczuł 
pau Nellemane, że stara religia ma niejaką wyższość nad 
agnostycyzmem. Daje ona piekło, do którego można po­
słać nieprzyjaciół.

W następnym tygodniu Pippo z wnuczką i papa 
Pa8torini ze synem, podążali do urzędu gminnego w Santa 
Rosalia. Pippo miał na sobie nową kurtę ciemno nie­
bieskiego koloru, a koszula układała mu się w piękne fałdy 
powyżej pasa; młynarz miał niedzielny popielaty ubiór, 
Carmelo był wspaniały w różowej koszuli, niebieskiej 
krawacie, ze skrzydłem sójki, załoźonem za wstążkę ka­
pelusza o szerokich kresach; Viola była przybraną w 
jasną suknię, którą kupiła w Pomodoro, a na szyi miała 
sznur pereł po nieboszczce matce ; żywy rumieniec kra- 
S1ł jój jagody zwykle blade, a bez pomocy dziadka nie 
byłaby nigdy miała dość siły, aby wejść na schody.

hr. Hatzfelda, oraz austryacko-węgierskich ministrów hr. 
Kalnokiego i Szalaja.

Carogród, 19 października. Wybrzeże Smyrny 
i okolica Tschesme zostało trzęsieniem ziemi najwięcćj 
dotknięte. Kilka wsi zniszczonych zostało. Około ty­
siąc osób straciło życie. Mniej ucierpiały Chios i 
Smyrna, gdzie kilka domów zapadło, ofiar z ludzi nie 
ma żadnych.

Towarzystwa i Spółki.
Z pod Rogoźna.

Wystawa pszczelnicza i walna zebranie Głównego 
Towarz. Pszczelniozego na Wielk. Ks. Poznańskie 

w dniach 1, 2 i 3 października w Rogoźnie.
Minęły mile dni w nader gościnnóm mieście na- 

szóm spędzone na wystawie pszczelniczej i przy pięknych 
rozprawach. Rozjechali się pracownicy niezmordowani, po­
zostawiając u nas najserdeczniejsze wspomnienia, aby znowu 
w innym zakątku naszego W. Księstwa rozbudzić zamiło­
wanie do pszczelnictwa i pouczyć braci. Wdzięczne to pole, 
ale również i trudne. Dla tego toż wdzięczni powinniśmy 
być tym mężom, którzy podejmują tak trudno zadanie. 
Któżby przód 10 jeszcze laty pomyślał, że i u nas przyj­
dzie do skutku wystawa pszczelnicza ? Dziś, kiedy ta wy­
stawa nader świotnie się udała, wstępuje duch otuchy 
i w chwiejne żywioły, a tóm gorliwsza praca nawet u mniój 
świadomych oddziaływa ożywczo. Uznania godną i ta 
okoliczność, że rząd królewski hojną subwoncyą przyszedł 
w pomoc zarządowi i umożebnił nader liczno i dosyć wy- 
sokio nagrody pieniężno obok pięknych dyplomów. Zawdzię­
czamy to przodowszystkióm obecnemu p. naczelnomu preze­
sowi, który bardzo gorliwio popiora pszczelnictwo, a nawet, 
jakkolwiek strudzony i wiekiem i pracą, zaszczycił osobi­
stym przyjazdom niotylko wystawę, ale nawet wziął udział 
w skromnym wspólnym obiedzie.

Już 30 września z wioczora zgrom idzili się pszczela­
rze ze wszystkich okolic W. Ks. Poznańskiego ua sali 
i w przybocznych pokojach p. Wioczorka, gdzie Towarzy­
stwo Rogozińskie, jako gospodarz, swoim kosztem podejmo­
wało braci bartników i raczyło ich wybornóm piwem. Mowa 
powitalna p. burmistrza rogozińskiego w niomieckim języku 
i polska wygłoszona przez dyrektora wystiwy p. KI, 
tcbuęly serdecznością. Piękną była tóż mowa polska pana 
Koniecznego z Kostrzyna, dziękująca za tak wspaniałe 
i serdeczne przyjęcie; powtórzył ją po nim p. prezes Kwiat­
kowski. Huczne brawa brznrały zo wszystkich stron. Za­
uważyliśmy tam tóż kilku włościan pilskich, których po 
równo z drugimi witano i goszczono. Bawiono się aż 
późno w noc.

Dnia następnogo o godz. 10 przybył p. radzca zie­
miański powiatu obornickiego, jako pierwszy prezos hono­
rowy i komisarz rządowy. W przydłuższój i pięknój mowie 
przywitał gości, dziękując za bczny bardzo udział. Wyra­
ził swą radość z udania się wystawy, mianowicie tak licznie 
nadesłanych przedmiotów. Wspomniał, że choć niekiedy 
obie narodowości stoją nieco wrogo naprzeciw siebie, to 
pszczelnictwo jest gruntem neutralnym, na którym, jak to 
widzimy, wszelkie spory ustawają i z całego serca życzy, 
iżby ton obraz miłości i zgody wszędzie i zawsze panował. 
Chwali zabiegliwość zarządu Głównego Tow. Pszczelniczego 
na W. Ks. Poznańskie, a mianowicie p. K. daje wyraz naj­
wyższego uznania, iż umiał doprowadzić do skutku taką 
wjstawę. Czuje się wreszcie bardzo zaszczycony, iż go 
obrano pierwszym prezesem honorowym i starać się będzie 
naszym pracom przyjść w pomoc pod względem materyal- 
nym u najwyższych władz. — Mowę tę przyjęto oklaskami. 
Jako gości honorowych zaproszono z obywateli Polaków 
pp.: posła Turnę z Ooiezierza, Zabłockiego z Ludom- 
Dąbrówki i dr. Tomaszkiewicza z Studzińca pod Rogoźnem.

Przemówienie niemieckie p. radzcy ziemiańskiego oddał 
w jęzrku ojczystym zaproszony do tego jako gość honorowy 
ks. Stagraczyński, proboszcz z Wonieśeia. Porywającą wy­
mową witał gości, wykładając ważność naszego zebrania, 
napominał, aby nie ustawać w pracy choć się czasem nie 
wiedzie po myśli naszój. Huczuo oklaski były wyrazem 
podziękowania.

Następnym mówcą był p. Kwiatkowski z Leszna, pre­
zes Głównego Tow. Pszczelniczego. Temat obrany brzmiał: 
„Czy pszczelnictwo rzeczywiście odpowiada znaczeniu, jakie 
mu się przypisuje ?“ Wykład był obszerniejszy, mieszczący 
w sobie daty historyczne od najdawniejszych czasów i ró­
żnorodnych plemion, nie zapomniał tćż autor podnieść Pia­
sta wybranego na króla Polaków, trudniącego się pasie- 
cznictwem. Wykazał więc, że zawsze i wszędzio wysoko 
ceniono pszczelnictwo, a zatóm i nam nie godzi się go 
lekceważyć. Wykład był najprzód po niemiecku a potóm 
po polsku.

Następna rozprawa była: „Gdzie i przez kogo mog^ być 
obce rasy pszczół hodowane i czy hodowauie ich zasługuje na 
uwzględnienie ze strouy naukowej i materyalnej. „Referentem

Bindo Terri stal na progu „pałacu gminy“, na wi­
dok małego orszaku uśmiechnął się wzgardliwie i plunął 
na kamienie. Stary Pastoriui, najodważniejszy z ca­
łego towarzystwa, wyraził życzenie ujrzenia dostojnego 
syndyka.

Bindo zagwizdał.
Wchodząc, zastali kancelistę zajadającego małe, 

czarne figi. Oświadczył on im, że dostojny syndyk prze­
bywa dla zdrowia w morskich kąpielach, lecz sekretarz, 
wielce szanowny pan Gaspardo Nellemane, posiada peł­
nomocnictwo zastępowania go we wszelkich sprawach.

Rumiana dotąd Viola, nagle zbladła.
— A więc pragnęlibyśmy widzieć wielce szanowne­

go sekretarza — rzeki śmiało młynarz. Jestto sprawa 
nie cierpiąca zwłoki, nieprawdaż synu?

Demetrio Pastorini, człowiek wesoły, wypowiedział 
te słowa, śmiejąc się i mrugając oczyma. Kapcelista 
polecił im wejść na schody, a gdy dojdą do sieni, za­
pukać do drzwi po prawej stronie, poczćm powrócił do 
jedzenia fig, których skórki wyrzucał na to dostojne 
miejsce, gdzie zabroniono było dzieciom się bawić.

Gdy towarzystwo przeszło schody, stary Pastorini 
uderzył w drzwi laską.

— Proszę! odezwał się wewnątrz głos wielkiego do­
stojnika ; posłuszni mu znaleźli się niebawem w obecno­
ści pana Nellemane.

Posępny i groźny błysk, podobny do migotania 
światła odbitego w stalowem zwierciadle, zapalił się w 
oczach wzgardzonego konkurenta; domyślał się, po co ci 
ludzie tu przyszli.

Po chwili złośliwe spojrzenie zgasło, ażeby ustąpić 
miejsca uśmiechowi, pełnemu dobrotliwego pobłażania.

—Signore Filip po, dzień dobry... Signo- 
rina mia jesteś piękną jak jutrzenka; signore Pa­
storini, cóż mogę uczynić dla Was? Ale odgaduję

był p. Alb. Zeigner z Lenartowa, pow. pleszewski. Wywody 
były obmyślane, lecz nie koniecznie logicznie ujęte. Zalecał 
chów ras obcych, mianowicie włoskich, przytaczając na do­
wód, że nawet sama następczyni tronu ma w swoim parku 
pawilon włoskich pszczół. Wykład powyższy wywołał ob­
szerniejszą dyskusyą. Najprzód zabrał ks. Stagraczyński 
głos, zarzucając mówcy brak logicznego związku wywodów. 
Zbijał punkt po punkcie zalecone pszczoły i słusznie wy­
wodził, że nasza pszczoła, przyzwyczajona do klimatu, jest 
i rojna i nadzwyczaj pracowita;*) zależy więc tylko od 
pasiecznika, aby umiał zalety naszój pszczoły, w kierunku 
jaki sobie wyznaczył, należycie wyczerpać. Handlarze pszczół 
zalecają obce rasy dla próżnego zysku i od tych nie wy­
różnia Dzierżona; i on jest handlarzem w pełnóm znaczeniu 
słowa. W dalszym toku przemawiał szanowny mówca o 
przezimowaniu pszczół, dając stósowne rady jak zazimować 
i wyzimować. Przemawiali jeszcze Guutzel, Buczkowski, Drossel 
i Kwiatkowski. Ostatni wskazał, że do odświeżania krwi 
zalecić może krzyżowanie z obcemi rasami. Stanęło na 
tćm, że chów obcych ras celem krzyżowania i badań nau­
kowych polecenia godne, lecz do zwyczajnego chowu nie ma 
lepszej pszczoły nad naszą rodzimą. Obrano jeszcze ko- 
misyą do oceny przedmiotów wystawowych, w skład której 
weszli: ks. prób. Stagraczyński, posiedziciel Vorch z Ro­
goźna, nauczyciel Rosenau z Wielenia, nauczyciel Ksicki 
z Potulic; poczćm zakończono obrady dnia pierwszego. 
Uczestnicy mieli teraz swobodny czas do oglądania szcze­
gółowego całej wystawy. Była ona podzielona na pięć 
oddziałów, z których I obejmował maszyny, t. j. miodarki 
i inne podobne sprzęty, II ulo, III pszczoły żyjące, IV pro- 
dukta pszczelne i to surowe i przerabiane, wreszcie V lite­
raturę i rzeczy sztuczne, jako i drobne narzędzia. Wzorowa 
klasyfikacya i uporządkowanie symetryczne sprawiały miło 
bardzo wrażenie. W I oddziale odznaczała się nowa kom- 
binacya miodarek p. Kwiatkowskiego, która na tóm polega, 
iż za wyjęciom siatek ruchomych i przy włożeniu innych 
przyrządów miodarka przekształcona być możo na centry­
fugę do wyrobu masła; jestto bardzo dobry pomysł. luno 
jeszcze miodarki zalecały się prostotą wykonania i ceną. 
W II oddz. wiolo było dobrych rzeczy, ul pojedyńczy 
(chłopski) p. Buczkowskiego, nauczyciela z Konojadu, zy­
skał tu drugą nagrodę. W III oddz. (połączony z II) był 
ul wagowy (Rothschtltza), własność Towarzystwa specyal- 
uego (pszczeln.) na powiat pleszewski. Przez urządzonie 
zegaru Wagowego można śledzić dokładnie wzrost ciężkości 
pnia. W oddziale IV raczył oko wszeebbarwny widok to |>'er- 
ników, to miodu w szklenicach, w plastrach, sycony i se­
rowy itp. Wyroby woskowe p. M. Sobeckiego z Poznania 
były pod każdym względem doborowe i powabne. To tóż 
temu panu przyznano dyplom honorowy. V. literatura tak 
w polskim, jako i niemieckim języku licznie była reprezen­
towana. Ks. prób. Stagraczyńskiego „Pasiecznik“ odniósł 
tu także zwycięstwo. Wspomnieć jeszcze należy o fotogra­
ficznej tablicy większych rozmiarów z rysunkami z dziedziny 
pszczelnictwa rysunku p. Kwiatkowskiego.

W dniu 2 października zagaił posiedzenie II hono­
rowy prezes burmistrz p. Weise z Rogoźna po niemiecku, 
a p. Kwiatkowski po polsku. Pierwszą rozprawę miał pan 
Giintzel po niemiecku: „Jak się obchodzić z pszczołami.“ 
Jakkolwiek wykład był mógł być bardzo pouczający, to 
z powodu rozciągłości i powtarzania się częstego ostatecznie 
nudził. Nastąpił inny wykład nieco humorystyczny pana 
Zeignera: „Pszczoły nasze woły.“ Zgromadzenie przyjęło 
odczyt ton żywemi oklaskami. Na trzecióm miejscu było sprawo­
zdanie prezesa p. Kw. z rokowań tyczących się zlania To­
warzystwa centr. pszczela, pozuańskiego (dawniej bydgo­
skiego) z naszóm Głównóm Towarzystwem. Rokowania nie 
doprowadziły do pomyślnego rezultatu. Nasze Główne Tow. 
musi tóż w tój materyi postępować bardzo oględnie a to 
z wielu powodów. Na tym punkcie przerwano obrady, gdyż 
oały komitet wyszedł na przywitani naczelnego prezesa, 
który na wystawę był przyjechał. Przeszedł szczegółowo 
okazy wszystkie, przyczóm prezes p. Kw. objaśniał wszystko. 
Po skończonem zlustrowaniu powrócił dostojny gość i zajął 
naczelne miejsce na podium. Przyszła kolei mówienia 
na p. Kw. z Leszna, który podjął się rozwiązania pytauia: 
„Co powoduje mniojszą intratność z pszczelnictwa w obe­
cnych czasach ?“ Obok pilności pasiecznika są 3 główne 
punkta, na które zważać musimy, chcąc mieć intratność 
z pszczelnictwa, zajmować należy tylko mocne pnie przy 
sile muchy i miodu aż do połowy maja, w kwietniu pod­
sycać pszczoły do najrozleglejszego czerwienia, aby mieć 
z kwieciem akacyi siłę pracownic: 3) używać w czasie po­
żytku jak najczęściój miodarki. W czasach słotnych w lipcu 
ograniczyć matkę w czerwieniu i nie dopuszczać do rojki 
w późnym czasie; mieć tylko młode płodno matki a ku 
jesieni wszystko słabsze złączyć. Pan Guutzel wtrącił 
jeszcze, iżby na miodarkę plastry z miodem tylko przed 
południem brano, gdyż w przeciwnym razie można mieć

*) Główno Towarzystwo Pszczelnicze w rocznych swoich 
sprawozdaniach udowodniło już niejednokrotni'?, że u nas li 
tylko nasza pszczoła z wielu ważny eh przyczyn hodowana być 
powinna; amatorom zaś pozostawia się wolność i swobodę.

przedmiot waszego przybycia... Nie, zauim przystąpię 
do czynności jako urzędnik, pozwólcie, że jako przyjaciel 
będę wam życzył wszelkiego rodzaju szczęścia.

Niespodziane to wystąpienie podbiło, olśniło i zwio­
dło wieśniaków. Sądzili oni, że mimo wszystko, ten ty­
ran wioskowy mógłby być dobrym towarzyszem ; sarna 
jedna tylko młoda oblubienica nie dała się oszukać. — 
Spostrzegła ona pierwszy okrutny i groźny błysk, jaki 
rzuciły oczy Fausta Santa Rosalii, i odczuła to tak sil­
nie, jak gdyby uderzenie sztyletu. W uśmiechu, który 
nastąpił po tóm spojrzeniu, widziała tylko zwodnicze 
przymilenia węża.

Serce jćj było przygnębione, skłoniła się przecież
i podziękowała sekretarzowi.

Ten wypowiedział kilka uprzejmych słów, zapewnił 
o swéj przyjaźni w tak zręcznie ułożonych wyrazach, 
że nawet Pippo pomyślał: „Po tera wszystkićni nie 
będzie mnie już nagabywał o trzciny i strumyk“.

Następnie zastępując syndyka, przystąpi! sekretarz 
najswobodnićj do dzieła, jako urzędnik stanu cywilnego.

Zapowiedź ślubu pomiędzy dwudziestodwuletnim 
Carmelo Pastoruni, a siedemnastoletnią Violą Mazzetti 
została ułożoną i spisaną wedle zwykłego stylu, ażeby 
zaś cala gmina mogła się o nićj dowiedzieć, wystawioną 
za brudnóm szkłem, otoczoućm jeszcze brudniejszą 
ramą : za pomocą takich to dziwnie wzuioslych i deli­
katnych formalności mniemają nowoczesne rządy, że 
wywyższą ideę małżeństwa.

Powróciwszy do domu, zdjęta Viola suknią i za­
brała się do robienia chleba; Carmelo zakasał rękawy 
i pracował nad worami męki, aż do zapadnięcia nocy : 
oboje wiedzieli, że gdy księżyc będący obecnie w pełni, 
wstąpi w ostatnią kwadrę, zabłyśnie dla nich najszczęśliwszy 
dzień w życiu.

(Dalszy ciąg nastąpi.)



iniód niedojrzały. — Wreszcie p. Zeigner podał wniosek 
o urządzenie szkoły pasieczniczej w naszóni Księstwie, mo­
tywując swój wniosek konieczną potrzebą takiój szkoły. 
Pan prezes przemówił, że wniosek ten będzie zbadany a po 
bliższem rozpatrzeniu się przedłożony do uwzględnienia 
wyższej władzy. P. Guntzel był przeciw urządzeniu tej 
szkoły.

Wybór miejsca na przyszłoroczne zebranie pozostawiono 
Zarządowi.

Na tem zakończono całe rozprawy, gdyż porządek 
dzienny był wyczerpany. Nastąpił obiad, o którym już 
wspomnieliście w piśmie waszóm.

Po godzinnej pauzie nastąpiło wydzielanie nagród. 
I oddział: Kwiatkowski za miodewki i okazy we wszystkich 

’pięciu oddziałach*) 30 marek i dyplom honorowy; 2) Bocian, 
ślósarz z Zbąszynia za miodarkę dyplom; 3) Śliwiński, nau­
czyciel z Drążna za aparat do wytapiania wosku dyplom i 
5 marek; 4) Klimaszewski, nauczyciel z Rogoźna za pod­
kurzacz dyplom; 5) Królikowski, nauczyciel z Baranowa za 
przyrząd do złączenia pszczół dyplom i 5 m.; 6) Peszek, 
leśniczy (Czech) z Garbatki pod Rogoźnem za miodarkę 
10 w. — Oddział II. 1) Buczkowski z Konojadu za prosto 
i przystępne dla ludu ule 20 m. i dyplom; 2) Piątkowski, 
nauczyciel z Jasinca (Babimost) dyplom i 15 m.; 3) Kli­
maszewski zRogoźoa 20 na.; 4) Guentzol z Jaromierza (Ba­
bimost) 20 m.; 5) Hubert z Radzewa (Śreui) dyplom i 20 
w.; 6) Bocian, ślósarz z 'Zbąszynia 10 m.; 7) Schröter,
sekretarz pocztowy z Leszna dyplom i 10 m.; 8) Höfer, 
właściciel młyna z Cieśli pod Rogoźnem dyplom i 10 m; 
9) Meermann, kontroler katastrowy z Rogoźna 10 m.; 10) 
Sowiński, nauczyciel z Żelic, dyplom i 10 m.; 11) Wasiński, 
właściciel ziemski z Słomowa pod Rogoźnem dyplom i 10 
ni.; 12) Dymalski, kupioc z Ostrowa dyplom i 5 m.; 13) 
Ehode, cieśla z Żelic dyplom; 14) Tow. spec, powiatu pł­
azowskiego dyplom i 15 m.; 15) Karaśkiowicz, nauczyciel 
z Olędrów L pińskich dyplom i 5 m.; 16) Schmiedt, lośni- 
czy z Olszowy dyplom. — Oddział III. Pszczoły. 1) Meer- 
niann dyplom; 2) Gtiutzel dyplom. — Oddział IV. Produkta 
pszczelnicze. 1) Piątkowski, nauczyciel z Nowego Kramska 
(Babimost) 10 m. i dyplom; 2) Buczkowski (II1) 10 m,; 
3) Güntzel (II 4) dyplom; 4) Peszok (I C) dyplom; 5) 
Olejnik, włościanin z Sierakowa powiatu inowrocławskiego 
za miód w szklonicy, w ramkach pod szkłem i nadstawkę 
kószkową 10 m. i djplom; 5) Karaśkiowicz (II 15) dyplom. 
— Oddział V. Literatura i sztuczno okazy. 1) Wolff, cu­
kiernik z Rogoźna za kószkę z ciasta piernikowego 10 m. 
¡'dyplom; 2) M. Sobecki, kupiec z Poznania za prześliczne 
okazy wosku i wyrobów woskowych dyplom honorowy; 3) 
Mannheim, kupiec z Leszna, za drótowe okazy i siatki dy­
plom; 4) Księgarnia (Jonas Aleksandra) w Rogoźnie, za 
zbiór pism pszozelniczych dyplom; 5) Ksiądz Stagraczyński, 
prob, z Wonieścia pow. kościański za popieranie pszczelni- 
ctwa i wydawanie „Pasiecznika“, pisma pszczelniczego nader 
starannie i popularnie redagowonego dyplom i honorowe 
uznanie; 6) Profesor Adolpbson w Zurychu (Szwajcarya) za 
zabiegi około podniesienia pszczelnictwa i ¡Ilustrowane pismo 
dyplom; 7) Klawek, nauczyciel z Rigoźua za uznania godne 
popieranie pszczelnictwa i wytrwałą pracę około wystawy 
10 m. i dyplom; 8) Ginter z Myjomic (z Ostrzeszowskiego) 
za popieranie pszczelnictwa dyplom.

Na nagrody wydaoo 380 marek, za poniosiono szkody 
podczas przesyłki 120 marek.

Wystawę zakończył bal, w którym wszyscy uczestnicy 
udział brali.

Dnia 3 bm. odbyło się publiczoe losowanie.
Dzięki wszystkim, którzy udziaŁbrali w wystawie, Bóg 

zapłać! tym, co ją urządzili.

*) Pan Kwiatkowski zrezygnował poprzodnio na rzecz 
innych wystawców i przyjął tylko jako wynagrodzenie za po­
wstało koszta przewozu okazów.

KRONIKA
miejscowa, prowincyoaaliia i zagraniczna.

Poznań, piątek dnia 19 października.

* Doniesienia urzędowe. Nauczyciel zwyczajny przy 
gimnazyum w Nakle Haebo mianowany został nauczycie­
lem wyższym.

* Teatr. Jutro w sobotę po raz pierwszy głośny 
dramat Ohneta: Sergiusz Panin. — W niedzielę ko- 
medya Benedisa: Wujaszek całego świata i ko- 
medya Aleks, hr. Fredry : D w i o blizny.

* Ka zakupienie pastorału po ksieni ołobockićj 
Urszuli Kobierzyckiój. Z przemesieuia 7 m. Dziś »łożyli: 
p. St. Koźmian 10 m., książę Zdzisław Czartoryski 20 m. 
Razem 37 marek.

* Posiedzenie Wydziału historyczno - literackiego 
Towarzystwa Przyjaciół Nauk odbędzie się w pouiedziałok 
dnia 22 bm. o godzinie 6 wieczorem w sali posiedzeń To­
warzystwa przy ulicy Młyńskićj Nr. 35. Na porządku dzien­
nym: Sprawozdanie p. W. Bentkowskiego z kilku nowszych 
publikacji antropologiezno-archcologicznycb.

K. Kozłowski, sekretarz wydziału.
* Zwracamy uwagę Czytelników naszych na dzisiej­

si koncert p. dyrektora muzyki Engla, który prócz kilku 
utworów na fortepian odegra koncert z towarzyszeniem ka­
peli 99 pułku (kapelmistrz p. Fischer). Kapela ta odegra 
także pierwszą symfonią Beethoyena. Prócz tego wezmą 
udział w koncercie tym dwie młode uczennico p. Engla, 
posiadająco głos piękny i dobrą szkołę.

* Rzadki wypadek. Dnia 6 b. m. umarł we wsi 
swej dziedzicznćj Trzoki tajny radzca sprawiedliwości ś. p. 
Topolski. Dwa lata przed śmiercią zrobił on testament, 
w którym na uniwersalnego swego sukcesora powołał sta­
rego swego urzędnika Kaźmirza Łabędzkiego. Śp. Topolski 
zawiadomił p. Łabędzkiego o mianowaniu go sukcesorem i 
nałożył na niego ustnie obowiązek, a’>y skoro sukcesyą 
obejmie, należącą do pozostałości wieś Trzeki odstąpił na 
własność rzecznikowi p. Żółtowskiemu w Poznan;u, siostrzeń­
cowi nieboszczyka, za cenę z góry wyznaczoną. O obo­
wiązku tym sukcesorowi nałożonym u e wiedział nikt tylko 
mianowany sukcesor i syn jego, ksiądz Piotr 
Łabędzki z Tulec. Pau Kaźmirz Łabędzki objąwszy 
sukcesyą, wykonał wiernie wolą nieboszczyka i odstąpił wieś 
Trzeki p. Żółtowskiemu. — Jest to rzeczywiście dziś nie­
zwykły wypadek zaufania ze strony pana i sumiennego wy­
pełnienia obowiązku ze strony uczciwego prawego urzęduika.

* W Kłecku wszczął się pożar w zabudowaniach 
młynarza Winarskiego, który w krótkim czasie zu szczył 
stodołę i chlew wraz z dwudziestu sztukami trzody 
chlewnój.

* Wrocław, 18 października. Spis kapłanów po­
trzebujących dyspensy, dochodzący do liczby 100, odesłany 
już został do Pelplina. (W naszej archidyecezyi liczba ka­
płanów wyświęconych po wydaniu ustaw majowych wynosi 
■mwaież około 100; do którój to cyfry dodać jeszcze na-

i

leży kilkunastu księży wyświęconych przed ustawami majo- 
wemi, a będących przez dłuższy czas w kolizyi z przepi­
sami prawnemi z powodu obowiązku notyfikacyi, który, 
jak wiadomo, przestał obowięzywać z dniem 1 sierpnia rb. 
Red. „Kur. Pozn.“).

Stowarzyszenie świętój Jadwigi, zajmu­
jące się polepszeniem losu szwaczek i robotnic, a liczące 
120 członków czynnych, obchodzić będzie w niedzielę dnia 
21 b. m. szóstą rocznicę założenia. Wszyscy członkowie 
przystępują w dniu tym rano do komunii św.

* Sp. Wiktor Bilarzewski, dziedzic Mielżyna, zszedł 
z tego świata w skutek nieostrożności swój służącój, która 
podając mu broń nabitą, bezwiednie pociągnęła za kurek. 
Broń wypaliła, a nabój ugodził śp. Bilarzewskiego w pierś.

* Popiersie Ojca św. Leona XIII w płaskorzeźbie 
wykonał bardzo udatnie rzeźbiarz Neiberg (Spandau, 
Bebnitz 10). Odlew gipsowy w uaturalnój wielkości ko­
sztuje marek 15.

* W Gdańsku uchwalono we wtorek na posiedzeniu 
rady miejskiej wydać z kasy miejskiój 3500 marek ua 
„uroczystość Lutra.“ Głosowali za tym wnioskiem magi- 
gistratu wszyscy radni, prócz jeduego, to jest katolika 
Scbm tta. Z sumy tej ma być zakupiony medal pamiątko­
wy Lutra w Esleben, oraz 11,000 egzemplarzy bro­
szury Roggego „Lutherbiicblein“ celom rozdmia ich po­
między dzieci lutorskie szkół gdańskich, reszta pieniędzy 
ma być użytą na zaprowadzenie gazu przy trybunie w ko­
ściele Panny Maryi. Tak więc i katolicy, którzy w jednój 
trzeci Glańsk zamieszkują, muszą się przyczyniać do uświe 
tn enia uroczystości Lutra.

I Ś. p. ks. Alban Stole,umarł dnia 16 bm. w 75 
roku życia. Urodził się dnia 3 lutego 1808 r. w mieście 
powiatowóm Bftbl, w lladonii. W lloidelbergu słuchał filo­
zofii, we Froiburgu teologii św., a 15 sierpnia 1833 wy­
święcony ua kapłana. Do 1841 r. był wikaryuszem czyn­
nym, późuiój, obrawszy inny kierunek zawodu, ino zan.edby- 
wał kazań i słuchania Spowiedzi św., a wielkie rezultaty 
były następstwom jego szczorych i szlachetnych usiłowań. 
Przez lat 42 poświęcał się śp. ks. Alban Stule bardzo czyn­
nie udzielaniu nnuk. Od r. 1841 —43 udzielał je w gimna­
zjum w Bruchsulu, poczem powołany został d> Fryburga, 
w Badonii. Tam pracował do końca swego życia jako re- 
petent, potóru jako dyrektor w teologicznym konwikcie, a od 
r. 1847 w uniwersytecie jako profesor} praktyczny teologii 
św. Większa część badeńskich duchownych kształciła się 
pod jego kierunkiem, a że ten był zbawienny, dowiodła cześć 
i przywiązanie, okazane mu przez byłych uczniów w dniu 
pięćdziesiątego jubileuszu kapłaństwa, które w dniu 15 go 
sierpnia r. b. uroczyście obchodził. Pisać rozpoczął dla pu­
bliczności w 40 roku życia i pierwszćm jego dziełem byłu 
„Kaleuder für Zeit und Ewigkeit“, który przez szereg lat 
kontynuował. W piśmie tóm dał się poznać jako bystry 
i umiejętny badacz najdelikatniejszych odcioui życia, jako 
nieustraszony clirzościański kaznodzieja. Gdyby ksiądz Al­
ban Stole nic więcój nie był napisał, jak owe „Kalender 
für die Zeit und Ewigkeit“, miałby już tein samćm sławę 
zapewnioną u potomności. Dzieło to rozpowszechniono w 
kilku językach a wycli dzi w coraz nowszych wydaniach. 
Dalsze dzieła przysparzały talentowi jego coraz większe­
go zastępu czytelników, j.ik : „Christlicher Sternenhimmel“, 
„Spanisches für die gebildete Welt“. W piśmie „Besuch 
bei Sem, Cham und Japhet“, wyszydza z niezrównanym hu­
morem ułomności współczesne. Wszystkio jego pisma wy 
szły z druku w 13 tomach. Z polskich pisarzów zajmował 
się wielo dz ełanii ś. p. ks. Albaua Stolca znany w piśmien­
nictwie keścielnem czcigodny ks. J. Stagraczyński, który 
nie tylko wiele mniejszych utworów jego spolszczył, ale nadto 
wogóle przyswoił sobie w tłumaczeniu jędruy i malowniczy 
styl tego znakomitego pisarza.

* Z krwawych dziejów pojedynku. Przed kilku 
miesiącami student wyreburski Muschel, członek towarzy­
stwa Moenonia zginął w pojedynku z drugim akademikiem 
Amerykaninem Leimig. Nieszczęśliwy ojciec Moschla, urzę­
dnik w banku rentowym w Germersheim, wróciwszy do 
zdrowia po kilkomiesięczuej chorobie, w którą go śmierć 
syna wtrąciła, wystósował otwarty list do konwentu senio­
rów w Wyrcburgu, w którym ich po prostu obwinia, iż 
syna jego przeciwnikowi na jatki wydali. Lonnig nie cier­
piący Moschla, szukał z nim zwady i na menzurze, kiedy 
Mosehel był t. z. bezstronnym sędzią, którego wyrok jest 
nietykalny, — (Leimig był równocześnie paukautein) zarzu­
cał mu stronniczość, lżył go i groził napaścią. Konwent 
seniorów skazał 7 contra 5 gł. Moschla ua pojedynek na 
ciągnione pistolety, 14 kroków barjery, chociaż Moscbel był 
notoryczuie ślepy na prawo oko i o strzelaniu z pistoletu 
nie miał wyobrażenia. Lennig rie był wcale imatrykulo- 
wany — i zabiwszy Moschla w pojedynku — uciekł 1 
Oto są okoliczności, wśród których powstawają poje­
dynki, — takie są sądy seniorów — i takie nieszczęśliwe 
skutki.

* Nowe wydanie dzieł Lutra. Na pamiątkę 400 
rocznicy urodzin Lutra podjęto nowe zupełnie wydanie 
dzieł jego w 35 tomach. Pierwszy tom wyjdzie dnia 10 
listopada i kosztować będzie marek 18. Następnie wycho­
dzić będą rocznie po 3 tomy od 16 — 20 m. Format jost 
zbliżający się do wielkiej ćwiartki. Wydawcą jest pastor 
Knaake z Drakenstedt. Wiele książęcych rodzin i rządów 
protestanckich zapisało się w poczet abonentów tego wiel­
kiego wydawnictwa.

* Trichinosis. Kilka miejscowości prowincji saskiój 
ciężko dotkniętych zostało chorobą „trichinosis.“ W Eruers- 
lebeu chorują obecne 183 osoby; w Deesdorf 70—80, 
w Grottorf 30—40, oprócz tego chorują jeszcze na tę 
chorobę w Groningen, Quenstedt, Wegehben. Było także 
już kilka przypadków śmierci: w Quenstedt 1, w Emers- 
leben 5, w Giöningeu 2. — Każdego dnia spodz owają się, 
że umrze 30 — 40 osób. Cało rodziny chorobą tą są do­
tknięte. Przyczyny szukać należy w przyjętym tamże zwy­
czaju, jedzenia wieprzowiny nie świeźój, tylko przywędzanój, 
a choroba ta często, jak wiadomo, po 4 tygodniach skutki 
swe objawia.

* Śluby. W kościele PP. Wizytek w Warszawie po­
błogosławiony został w dniu 2 b. m. związek małżeński 
pomiędzy hr. Augustem Adamem Zamoyskim a hra­
bianką Rażą Zamoyską, córką Stanisława i Róży hr. Za­
moyskich. — W kaplicy w Otocznie pobłogosławiony zo­
stał w dniu 16 bm. związek małżeński pomiędzy p. Bro­
niszem-Wieniaw a, właścicielem dóbr Kiszew w po­
wiecie Konińskim w Królestwie Polskióm, a panną Jadwigą 
Broniszówną, córką Jana i Pelagii z Trąmpczyńskich 
małżonków Brouiszów-Wieniawa z Otoczui.

* Cholera. Z Aleksandryi donosi biuro Reutera, że 
przedwczoraj w miasteczku Chalby pod Aleksandryą wybu­
chła ponownie cholera.

* Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 20 października, 
św. Jana K a n t e g o i św. Ireny p. W s c h ó d s ł o ń- 
ca o godzinie 6 minut 35. Zachód o godzinie 4 mi­
nut 55. Długość dn ia 10 godzin 20 minut.

Wypadki historyczne. 1506 Ostatnia elekeya 
na Księstwo Litewskie Zygmunta I. — 1664 Zdobycie 
•Stawiszcza. — 1676 Urodzenie Stanisława Leszczyńskiego.

Z Szubińskiego, J8 października. (Poczty. — 
Komunikacja na Noteci. — Nabożeństwa 
różańcowe. — Odpust w Żninie.) Od dnia 15 
października urządzona została pomiędzy Kcynią a agenturą 
pocztową w Retkowie poczta konna dla przesyłek poczto­
wych, nie dla osób, przychodząca do Retkowa około godz. 
10 przed południem, a odchodząca z powrotem około godz. 
4 po połndniu. Jest tói jedno miejsce dla osoby podró- 
żująeói obok pocztyliona.

Po ukończeniu żwirówki od Żnina do Łabiszyna cho­
dzi poczta z Łabiszyna do Żnina, nowo urządzona od 1 
października rb., codziennie przed południem, a odchodzi 
po połndniu; wygoda to wielka dla okolicy łabiszyńskiej 
i żnińskiej.

Obok komunikacji pocztowych, telegraficznych i ka­
miennych (żwirówek) powiat szubiński od przeszło roku ma 
drogę wodną na Noteci w sku(ek spławności tój rzeki. Ka­
nał. iak wiadomo, wykopany od Gopła aż do Pakości, a od 
Pakości Noteć uspławoiona, sprowadziły znaczny ruch w po­
wiatach inowrocławskim i szubińskim, a dalój w bydgoskim. 
Gdy się przejeżdża przez okolicę barcińską, widzieć można 
uwijające się małe parowce, opatrzone w łódkę ratunkową, 
zwiastujące gwizdaniem swoje zbliżanie się do przystani, 
tak że podróżny, nieświadomy w tych stronach, sądzi w pier- 
wszój chwili, że lokomotywa po drodze żelaznój zbliża się 
z dalekiój podróży. To znów widzieć można hele, napeł­
nione burakami, stojąco tu i ówdzie nad brzegiem Noteci, 
i łodzie, czekające dla zabrania cukrodajnycb płodów ziem­
nych. A spieszą się rólnicy, producenci z odstawą, zanim 
skorupa lodu pokryje ruchliwą dziś Noteć, zwaną niekiedy 
krótko Noć. Alo konie nie myślą chodzić próżno i słusznie 
ze statków zabierają cegłę na podwórza. I tuk ta woda, 
która w swórn łonie mnóstwem ryb uszczęśliwia człowieka, 
na grzbiocie swoim przywozi i odwozi ciężary i ułatwia 
człowiekowi pracę.

Korzysta z tói wody i kopalnia wapna w Krotoszynie 
(pod Barcinem) która urządziła kolój aż do brzegu rzeki 
i odstawia surowe wapno już to do fabryk cukru, już tóź 
do potrzeb budowlanych w różno strony.

W skutok doniesienia o wioczornych nabożeństwach 
różańcowych zaprowadzili późniój księża to wioczorno na­
bożeństwa i u nas. — ludzi mnóstwo przybywa na nie, bo 
za dnia zajęci są wybieraniem porok, nio mogą więc przy­
bywać do kościoła.

Co do sprostowania p. Monsza o szkole retkowskiój, 
nadmieniam, że pisałem wam o wyposażeniu i urządzeniu 
szkoły, a nie o dochodach nauczyciela.

W niedzielę dnia 14 października odbyła się uroczy­
stość doroczna poświęcenia kościoła w Żninie, połączona 
z odpustem. Sumę celebrował in pontifiealibus ks. Biskup 
Cybichowski, Sufragan gnieźnieński, jako proboszcz żuiński, 
albowiem parafia żnińska inkorporowana do sufraganii gnie- 
źuieńskiój. Kazanie stósowne do uroczystości wygłosił ks. 
Osiński z Świątkowa z właściwą sobie energią i wymową. 
Chociaż zwyklo na uroczystość tę przybywa moc ludu po­
bożnego, to w tym roku liczniejszy był konkurs ludu po- 
bożuogo. Blizko do 7 wieczorom siedzieli kapłani w kon­
fesjonałach i nie mogli zadosyć uczynić cisnącym się do 
Sakramentu Pokuty. _________

Na kościół w Samoklęskach raczyli złożyć następnie 
ofiarę na ręce podpisanego ;

Chosłowuki 5 marek Brzeski z Miechowa 5 marek 60 
fen. Parafia żorkowska 15 marek. Skalski 5 marek. Niemo- 
jowski z Jodlia 20 marek. Ks. Szotkiewicz 3 marki. Ks. Stok 
z Piły 20 marok. Z pałacn Działyńskich 30 marek. Kaysiowicz 
z Turzna pod Toruniem 3 marki. Żółtowski z Myszkowa 10 
marok. Kużel z Goręezyna pod Kartuzami 5 marek. Ks. Lemiei 
z parafią 18 marok. Ks. Gili 9 marek. Ks. Bulmajer (trzeci 
raz) 3 marki. Neopresbiter K. 1 markę. Czarnecki na Pako­
sławiu 10 marek. Ks. Stryjakowski z Łopienna 10 n arek. Ks. 
Gabryel z Rogowa 3 marki Razem 187 marek 65 fen.

Wszystkim ofiarodawcom wpisanym w księgę fundatorów, 
składa najserdeczniejsze podzięki, przypominając się łaskawej 
pamięci tym, do których z osobna ¡listownie z prośbą się udał 

Ks. Wyderkoivski.
Samoklęski, 17 października 1883.

WIADOMOŚCI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE.

* List ś. p. hr. Tytusa Działyńskiego. Korzy­
stając z łaskawie udzielonego nam listu ś. p. hr. Tytusa 
Działyńskiego, pisanego do jednego z pp. Z. podajemy to 
ciekawo ze wszech miar pismo w całej osnowie:

Zacny młodzieńcze dwóch imion Jana i Władysława!
O Janie Praecursorze nie śmiem mówić, bo do tego

nie jestem upoważnionym ani od Papieża, ani od Twego 
wujaszka, obrońcy półksiężyca mahometańskiego. Między 
Janami nowożytniejszymi trzymaj się przykładów raczój 
Twego autonata, który brał austryackiego księcia w nie­
wolę; ale zupełn e zaniocliaj przykładów naszego Jana III. 
Wiodniowi nigdy nic ruszaj w pomoc; nie żyj pod panto­
flem żony i żadnego kawałka ziemi po’skiéj nie odstępuj 
naszym wrogom, jak się tój zbrodni dopuścił Jan III tra­
ktatem andruszowsk m. Co do Władysławskich przykładów, 
proszę Cię, żebyś bił Niemców pod Grunwaldem i wszędzie, 
gdzie się zdarzy Nie daj się zabijać, jak Władysław III 
pod Warną, nio daj się nawet wybierać na cara moskie­
wskiego, jak Władysław IV, tylko ich odsuń za Infimty, 
Smoleńsk, Połock, Czernichów, Kijów i Oczaków. — Otóż 
są moje pia vota dla C ebio, zacny młodzieńcze. Teraz 
odpow:adam na żądanie. Nie wiem dokładnie, jakiej tc 
książki hcraldycznćj tytułu odom nie żądasz. Nio po­
wiem Ci, że lepszy rydz jak nic, i załączam tu wypis 
trzech czy czterech książek tego rodzaju, a które wszystkie 
są największój rzadkości. Marcus Ambrosius, Arma Regni 
Polon ae bez miejsca i daty za panowania Zygmunta Au­
gusta, dziś jedyny w Europie znany egzemplarz. — Zwie­
rzyniec, w którym rozmaitych stanów ludzi etc. etc. 1562 
Mikołaja Reja. Tego samego pisma jest drugie wydanie 
z r. 1574. — Dalój: Gorczyna klejnoty abo Horby pań­
stwa i rycerstwa etc. etc. w Krakowie 1630. Nieboszczyk 
Chyliczkowski dał za taki egzemplarz 150 tal. Z moich 
zbiorów pokazuje się, że dwa były takie wydania. Wido­
czne są różnice nietylko co do treści i opisów, ale nawet 
co do liczby i nazwy herbów. Może Twój Ojciec chce mieć 
wypis tytułu heraldyki Jabłonowskiego : „Heraldica, tu jest 
osada kloynotów rycerskich, y wiadomość znaków herbownych 
detąd w Polszczę uieobjaśniona, pracą i wynalazkiem Jó­
zefa Alexandra z hrabiów Pressów z Wicholtza na Jabło­
nowie, Lachowicach, Zawałowie, L;siance y Podhorcach, 
Jabłonowskiego etc. we Lwowie w drukarni Collegii Socie- 
tatis Jesu 1742 roku;“ i przyznać trzeba, że w tój znaj­
dzie daleko więcój wiadomości heraldycznych, jak w Nie- 
sieckim, który przypisał herby korony polsk'éj N. Pannie 
Maryi, lubo ta go nie odwiodła od wielu wyraźnych błę­
dów. Niesiecki wydał Tom I r. 1728; Toin II r. 1738; 
Tom III r. 1740; Tom IV r. 1743. Jabłonowski wydał 
w r. 1742 pierwszą horaldykę polską, wypracowaną według 
zasad nauki heraldycznej, a ten tytuł tu Ci załączam. 
Mnie zaś cała heraldyka pobudza do ckliwości ; nie miło 
mi mieszkać w tym spruchniałym domu. Ty zaś, zacny

młodzieńcze, zechcićj się zawsze pytać wszystkich, z jakimi 
żyć C wypadnie: „bracie, dokąd idziesz?“ a uie: „zkąd 
przychodzisz?“ Ściskam Cię najserdecznićj i zapraszam Cię 
na mój pogrzeb, a to w tej my-li, abyś się nauczył, jak 
milczenie jest dobre. Testamentem postanowiłem, żeby 
przy tym obchodzie wszyscy, czy to łaskawi czy niełaskawi 
na mnie, milczeć raczyli, a dopiero po upłynionych latach 
obrachowali, czy w tych ciężkich czasach nie zrównałem 
się z drugimi co do poczciwych prac w usłudze kraju. 
Ale wtenczas, jeśli to być może, duch mój z ziemi po­
wstanie i będzie do nich wołał, że Pan Działyński był 
wielkim niewartusem i wielkim osłem, boby był mógł zro­
bić więcój i lepiej. Otóż panie Janie Władysławie, niech 
po Twój śmierci taki zarzut nigdy Cię nie trafi.

Ściskam Cię serdecznie
Najniższy sługa

(podp) T. Działyński.
Berlin d. 12. 2. 60.

London hotel.

» Echo muzyczne I teatralne, illuatrowaay, sztuce po- 
Swleeony tygodnik warszawski, którego jut drugi numer mamy 
w reku, przedstawia się nader obiecująco a nawet świetnie. 
Zewnetrznói wytworności odpowiada tteśe obfita. ciekawa i wielce 
urozmaicona. Widocznie redakcją rozporządzająca materyal- 
mm i moralnemi środkami, umiała skupić około sieb.e n.epo- 
.Lite siły, które potrafiły’się wybornie zastosować do zakresu 
i ram pisma. Nie ograniczając się na pisarzach polskich, się­
gnęła ina nawet do Włoch, zkąd dyrektor akademii Mickiewicza, 
Angolo de GuboruatLs. przesłał włoski rękopis prologu do dra­
matu „Z tysiąca i joTlnój nocy“, a p. Kaź. Kaszowski wdzięcznym 
wierszem przetłumaczył ten oryginalny urywek.

Już numer pierwszy może się pochlubić niejednym przy­
smakiem literackim, nad którym z żalom d a braku miejsca za­
trzymywać się nio możemy. Należy się więc prze,lewszys kiom 
pochlebna wzmianka prześlicznemu wiorszowi Asnyka pod tyt.

W v sio akarłyci połu®nm humoru i wytrawnego sądu 
i rtvkułowi dyrektora Stan. Koźmiana p. t. Nasza publi­
czność, a dalszo artykuły i rubryki, jik „lieśó zakopaÓBka, 
Nasi śpiewacy, korespondoneya z Berlina o Strauszowskioj 
.Nocy weneckiej“, Przeglądy dramatyczny i muzyczny Z za 
kulis Głosy artystów itd. odpowiadają godnie zadaniu. 
Nie inniei udatne są ryciny i nuty. Z bardzo zajmującego ar- 
lykulu Piotra Chmielowskiego p. t. Bogusławski w V\ li­
nie niepodobna nam przytoczyć ustępu, dającego wyobrażonio 
e zewnętrznym stanie wileóskićj soeny: „Maszynoryo były bardzo
pierwotno a w dodatku popsuto. Widziano raz, jak
się z nieba archanioł zleciał na łob jednemu z aktorow i tak 
go przydusił. żo ten gwałtu wrzoszczał. Widziano, jak djabli 
nio mogli sic zapaść w piekło, tylko do połowy, i mimo syka­
nia tupania i śmiechu publiczności, musioli przez scenę uciekać 
za kulisy. Kiedyś znów jakiś geniuszek. przelatujący w powie­
trzu, zastrzęgł na środku sceny pod belkami tak, że go musiano 
ratować, ściągając biedne dziecko za nogi, a potom plącące 
i przelękłe, wynosić na ręku. Innym razom przytrafiło się, żo 
z wałów obronnej, maurytańskiej twierdzy, potoczyła się raptom 
na dół cala załoga; waląc się jeden na drugiego, częstowali się 
owi żołnierze łokciami i p ęścią, a znano dobrze ich wykrzy­
kniki, zdradzały najwidoczniej, że me z krwi maurytańskiej po-

ąSzczegóły powyższe przypominają znany wypadok z in­
nego teatru, gdy podczas przodstawnma ”Z>'da, 
gurant, mający w ręku narzędzie do grzmotu, bębnił zbyt sil­
nie, tak, iż zagłuszał glos Boga, przemawiającego do Ahaswera, 
publiczność usłyszała nagle upommonie dyroktora: Cicho
błaźnie. nie grzmij tak głośno, bo Pana Boga me słychac!

Niomniój korzystnie przedstawia się i numer drugi, 
w którym obok zwykłych rubryk dalszych ciągów i pomniejszych 
rzeczy, rozpoczyna się piękny artykuł Kaszowskiego p t. „Nasze 
współczesne dramato-pisarstwo", bardzo wdzięczny jodnoaktowy 
obrazek Paillerona p. t. P o d c z a s b al u w wytwornym prze­
kładzie Waci. Szymanowskiego itd. Jesteśmy powni, ze miło­
śnicy sztuki, a zwłaszcza pleć piękna, zapiszą się do gorliwych 
czytelników „Echa.“

* W Dreźnie w sali dubletów terasy Briihla odbędzio się 
w dniach od 31 bm. do 12 listopada wystawa rzadkich kosciel- 
no-bistorycznych manuskryptów i Jdtukow, znajdujących się

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 18 października.

LUZINSK1EGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Chełiowski 
z córką z Kuklmowa, hr. Czarnecki z Małych Jezior, 
Paliszewski z Gembic, Taczanowski z Choryni, Zucho- 
wski z Bogdanowa, Libelt z córką z Czeszewa.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Pani Stanowska 
z córką z Środy, Pepiński z Sławna, Wetzmann i Cohn 
z Beri na, Lübeck z Szczecina, Schmiedel z Wiednia, 
Majewski z Zbytki, Leporowski z familią z Środy, Bie­
berstein z Berlina. 

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

Zaraza bydła we Wrocławiu.
Dziennik urzędowy donosi, że we Wrocławiu przez profe- 

•a Schulza stwierdzona zaraza bydła zostanie prawdopodobnie 
dializowaną i to w ten sposób, że bydło zarażone zostało za- 
,e, a podnorzo potem poddano desinfekcyi.

„Schlesische Ztg.“ donoai o przypadku tym następujące 
•zoeóIy ’ W zabudowaniu wlaśoiciela gorzelni p. Schirdowan, 
sy ulicy Klasztornej 53, stało 10 sztuk bydła, woły i krowy, 
zy z nich zachorowały i wkrótco padly. Z 14 na 15 b. m. 
dly znów 3 aztuki przy objawie tych samych symptomów cho- 
3Y S.edztwo dokonane przez prezydyum poiieyi wykazało po- 
jrzenie o zarazę, którą sokeya padłych zwierząt, dokonana przez 
awcę przysłanego przez ministra, w zupełności potwierdziła.- 
i rozkaz władzy zabito wszystkie pozostałe sztuki bydła i wszj 
¡¡o razem spalono wraz z sprzętami i mierzwą-

W dalszym ciągu zakazał król, prezes rejencyjny, baron 
ncker, na miasto Wrocław wszelkiego importu i oksportu by- 
i i wszelkich zwierząt przeżuwających. We wszystkich miej 
owośsiach obwodu wrocławskiego zaprowadzona została kon 
)la nad bydłem. Władze powiatowe mianowały rewizorów 
dla, wygotowano rejostra względem ilości sztuk i nakazano 
dziennie sprawdzać przybytek i ubytek w każdej oborzo.

powiecie wrocławskim i we wszyftkich z nim graniczących 
iwiatach zakazano transportu bydła kolejami żelaznemi. Zakaz 
ityczy także wazolkich materj’ałow, mających styczność z ho- 
iwlą bydła. . .,

W interesie wlaśbicicli należy nam zwrócić uwagę i przy- 
imnieć § 4 prawa z 7 kwietnia 1869 i § 19 inatrukcyi z J 
orwca 1873 względem obowiązku donosżenia władzy o zaszłych 
idejrzanych przypadkach; w razie zaniedbania tego obowiązku 
iwiem naraża się każdy właściciel bydła na to, że nie od-

§ n § Z prowincyi. (Chmiel). Słabsze notowania z tar­
gów bawarskich i czeskich, jakio w ostatnim czasie miały mioj- 
sco, nie wpłynęły niekorzystnie na targi nasze; ostatnie noto­
wania nasze się ostały. Ustawicznie panuje dobry popyt, miano­
wicie na delikatniejsze gatunki, które zakupują kupcy przeważnie 
ponad najwyższą notowaną cenę. Frekwencya zamiejscowych 
kupców jest zuaczna a z samych Czech i Bawaryi reprezento­
wanych jest tutaj około 25 firm; również bawi tu kilkunastu 
mielcarzów z piowincyi pruskich. Interes idzie od ręki i byłby 
znaczniejszym, gdvby Żydzi nie mieli świąt. ^\ielu mielcarzów 
z Bradenburgii, Ślązka, Saksonii, Pomorza, Prus Wschodnich 
i Zachodnich i t d. uskutecznia obecnie liczne zakupna i wolą 
chmiel tutejszy, jak brać go od firm bawarskich lub czeskich, 
które same tutaj chmiel ten kupują. Naturalnym toż to jest 
wvnikiem całej procedury, boć lepiej kupić chmiel w miejscu, 
jak w oddaleniu i płacić na transport do Norymbergi, Zatca 
i Pragi oraz na powrót Płacono za gatunek I do 180 mrk., 
za średni 150—16j mrk., pośledni 120—130 mrk. za 50 kilogr. 
Według dokładnych zostawioń sprzedano od 5 września do dzi­
siaj w Księstwie około 9500 cent, chmielu.

/



Poznań dnia 19 października 1533.
Zyto. Wypowiedziano 500 centnarów. Cena wypowie 

dziana 145,—, październik 145,—, październik-listopad 145, — , 
listopad-grndzień 144,—, kwiecień-maj 1834 147,50 mrk.

Okowita (z beczką) pr. 100 ~ 10,000*/o Tralles. Wy­
powiedziano —,— litrów, cena wypowiedziana 50.90 marek, 
paźdz će/nik 50,90, listopad-grudzień 48,90, styczeń48,70, laty —, 
ma^ec —, kwiecień-maj 49,80, w miejscu bez beczki 
51,30 mrk.

TOWARCeny targowe w Poznaniu
dnia 19 października 1883. piękny I średni pośledni

Pszenica . . . . 100 kilogr. 191 20 17 70 17 _ — _
„ nowa . - — — — - — _

Zyto . . . . - 15 10 14 40 14 __ « _
Jęczmień . . . 14 50 13 20 _ _ _
Owies . . . . 14 20 13 __ _ _
Groch wrząoy . — — __ _ _
Groch na paszę - — — _ _ _ _ _
Kartofle . . . 4 __ 3 50 3 _ _
Łubin żółty . .

„ niebieski . _ __. — __. _ _ ___
Rzepik zimowy . ___ ___ _ _ _ _ _ _
Rzep zimowy — — — — - - — —

Sprawozdanie targowe
według zestawień król, dyrekcyi policyi w Poznaniu.

____ ________ Poznań, dnia 19 października 1S83.____________

Przodmiot.
TOWAI

posted.
W

przecięciudobry średni
■4 M 4 Jl, M

Pszonica ' najwyż. u WO kił.
najniż.

20
20

40 19
19

50 18
17

50
50 U9 50

Zyto najwyż.
najniż.

15
15

45 14
14

70
30

14
13 70 52

Jęczmień j najwyż.
najniż.

14
14

40 13
13

80
50

13
12

10
80

(1S 60
Owies J najwyż. 15 — 14 — 13 40 H3najniż. 14 50 13 70 13 — îft>

Kurs pieniędzy i papierów publicznych.

Berlin, dnia 18 października 1883.

Banknoty i monety.
Rosyjskio banknoty za 1O0 rubli
Austryackio banknoty za 100 floronów
Francuskie banknoty za 100 franków
Angielskie banknoty za 1 funt szterl.
Dukat w złocio
Dwudziostofrankówka w złocie
Półimperyał rosyjski
Dolar za sztukę
Stopa proc. Banku Rzeszy: Wekslo 4“/„ Lombard 5’/,

Akcye bankowe.
Kwileeki, Potocki i Sp.
Poznański bank prowincyonalny
Bank Rzeszy (Roichsbank)
Austryacki bank kredytowy
Deutsche Bank
Disconto Comandit

Poznańsko-kluezborska
1f

Oleśnicko-gnieźnieńska

Akcye kolejowe.

z prawem pierwsz.

»7 ft ii
Górnoszlązka A. C. D. E.

„ Lit. B. gwar.
Wscbodnio-pruska południowa 
Galicyjska Karola Ludwika 
Kronprinz Rudolf
Austryacka kolej państwowa (Francuzy) 

„ „ południowa (lombardy)

199.90
170.—
80.85
20.38

9.75
16.19
16.75
4,20

77.25
120.— 
150.10 
480 50
144.90
186.90

29.20
100.—
22 —
74.25

273.—
198.40
129.30
122.—
71.80

532.—
252.—

Inne artykuły.
najwyż. najniż. w pnefięcifl

Jl 4
Słoma f Pro*ta

1 barłóg
za 100 kil. 4 50 .3 25 3 87

Siano - 7 — 4 75 5 87
Groch - — — _
Soczewica - — _ — _ _ _
Fasola - — — — _ _ _
Kartofle - s 50 2 80 3 15
Wołowina { za 1 kil. 1

1
40
20

1
1

20 1
1

30
10

Wieprzowina - 1 40 1 20 1 30
Skopowina - 1 30 1 — 1 15
Cielęcina - 1 40 1 20 1 30
Masło - 2 20 2 _ 2 10
Jaja za kopę 3 — — - 3

Bydgoszcz, 18 października.

źąd., — płc.; październik-listopad ISO,— iad., listopad-grudzień 
—,— pł., kwiecień-maj 132,— płc.

Rzep. Wypow. —,— ctr., październik 315 źąd.
Olej rzepiowy spok.. wypow. 5000 kil., w miejsca 

68,50 źąd., październik 66,— źąd., —,— pł., październik-1 sto- 
pad 65,50 źąd., liatopad-grudzień 65,50 źąd. — plac., kwiocień- 
maj 66,— źąd.

Okowita spok., wypowiedziano —,— litrów, w miej­
scu —,—, październik 51,20 plac.. — źąd., październik-listopad 
50,20 płacono, liatopad-grudzień 49,50 płacono. 1884 grudzień- 
styczeń 49,50 pł., styczeń-luty —,— żądano, lnty-marzec —,— 
płacono, marzec-kwiecień —,— źąd., kwiecień-maj 50,60 plac., 
maj-czerwiec 51,— źąd.

Cena wypowiedziana na 19 października: tyto 155,50 mrk., 
pszenica 190,— mrk., owies 130 mrk., rzep 315 mrk., olej rze- 
piowy 66,—, okowita 51,29 mrk.

Ceny targowe z dnia 18 października 1883

(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za lOOu kilogi. 
Pszenica słabiej, piękna ciemna i szklista 180—184

mrk., jasuo-ciemna zdrowa 165-178 mrk., poślednia 145 do 
155 mrk.

Zyto niezrn., w miejscu krajowo piękne 142—143 mrk., 
średnio suche 138—140 mrk., poślednie 130—135 mrk.

Jęczmień nom., piękny 140—145 mrk., środni — ,— 
mrk., pośledni 125—136 mrk.

Owies w miejscu 120—185 mrk., pośledni —,— mrk. 
Grocb, wrzący 160—165, na paszę 145—152 m 
Okowita za 100 litr, a 10rt“/o 50—50,50 m.

Wrooław 18 października 1888.
Zyto (za 2000 funt.) niżój, wvnowiodziano —,— eenln. 

Cona wypowiedziana —, październik 155,50 źąd., paździer­
nik-listopad 151,— żądano, listopad-grndzień 150,— płacono, 
grudzloń-stycz ń 151 źąd., 1884 kwiecień-maj 154-153,50 płc. 

Pszenica, Wypow. — cent., na październik 190 źąd.
O w i o s. Wypowiedziano — centn., na październik 130

Amsterdam 8 dni
Bruksela i Antwerpia 8 dni 
Londyn
Paryż 
Wiedeń 
Petersburg 
Warszawa

8 dni 
8 dni 
8 dni

Weksle.
za 100 floronów
za 100 franków
za 1 funt szterlingów 
za 100 franków
za 100 floronów

3 tygodnio za 100 rubli
8 dni za 100 rubli

Listy zastawne i papiery państwowe.
, , , , . °/o kupon płatny

Niemiocka pozyezka państwowa ' -
Pruska konsol, pożyczka

„ pożyczka z 1868 r.
Obligi państwowo (Staatsschuldscb.)

Listy zastawne 
Poznańskie 
Saskie
Szlązkio stare

ii 11

,, Lit. A.

Zachodnio-pruskio dóbr ryeorskicli
i» tf „

„ ser. I B.
„ II ser.
„ nowo II ser.
Listy rentowe. 

Poznańskie 
Pruskie 
Saskie 
Szlązkio
Obligacye powiatowo

ZPogrzeb ś. p.
Aleksandry/

odbędzie się w niedzielę dnia 21 b. m. nie o 2, jak 
wczoraj podano, lecz godzinie popołudniu, oczem 
donosi w imieniu rodzeństwa (2087)

Jan Krysiewicz.

VA.K ItOIJTEA A
7, klg. mk. 3,30 czyste rozpuszczalne Uprasza się
7« u ii 1.80 /% A'"'S /W zważać na
7, ,. „ 0,95 ceny.

liajlepszego gatunku. Przyrządzić można w okamgnieniu. 1 funt star­
czy na 100 filiżanek. (1965)
Fabrykanci C. J. Van Houten & Zoon w Weesp, Holandya.
Do nabycia w prawie wszystkich handlach delik., korzeni iw drogeryach.

rxxxxxxxxxxxxxxxx:
§ Przemysłowy

§ Zakład dla Polek
Piekary nr. 6.

Przyjmuje w pracowni swej: białą bieliznę, znacze­
nie takowej i suknie podług najnowszych modeli.

Poleca Zakład Szan. Publiczności wszelkiego ro­
dzaju płócieó, szyrtyngów, barchanów, brillentines, haf­
tów i wszystko zastosowane do wypraw, które się w Za­
kładzie z największą starannością wykonuje.

Przytóm Zakład nadmienia, źe dla dogodzenia Szan. 
Publiczności zawiązał stosunki z jedną z najpierwszych 
fabryk prawdziwych koronek brukselskich. (4)

Dla uczennic wykład teoretyczny i praktyczny kroju 
bielizny i sukien, jest podług metody redakcyjnej, po­
wszechnie uznaną za najlepszą. Uczennice chcące się kształ­
cić w moim Zakładzie każdej chwili mogą być przyjęte.

W. Karłowski.
klXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXU
Pracownia krawiecczyzny damskiej

w Poznaniu, Piekary nr. 14,
wykonuje polecone sobie prace starannie i gustownie. W czasie 
mój praktyki w Paryżu w pierwszorzędnym za­
kładzie krawiecczyzny wydoskonaliłam się gruntownie w tak zwa­
nym kroju paryzkim (coupe artistique) ogólnie za najle­
pszy uznanym. Za dobre i eleganckie leżenie staników 
krojem paryzkim dajemy gwaraucyą. (2089)

Również polecamy łaskawym Paniom krój zwyczajny.

M. J. Jeżewska.
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168.50 
80.65

20.375
80,80

169.70
198.50
199.25

kurs
102.25 
102.60 
101.80
100.70 
99.-

100.50 
101.30
94.30

101.10

92.30
102.75
100.70

100.70

100.80
100.80
100.80
100.90
100.50
101.50 
101.—

Postanowienia Za 10 0 kilogramów

miejskiej ciężki średni lekki towai
naj- naj- naj- naj- naj- H nv

deput.cyi targowej wvi. 1 niż. w ’4.h niż. wył. n'4
4l|ul 4 Jl 4 i M\ k ■A\

Pszonion biała . . . 20 201119 20 17 901117 50 16 501115120
„ żółta .... 18 50 17 50 16 9015 70 15 20 14 —

Żyto............................. 16 3016 10 15 40 15 10 14 90 14 70
Jęczmień................ 16 -¡14 80 14 - 13 12 50 12 —
Owios............. .... 13 60 13 10 13 10 13 — 12 80 12 60
Groch................... 18 30117 50 17 —¡¡16 15 50 15| -

Postanowienia 
komisyi handlowej.

r o a R
piękny 1 średni pośle In.

Rzep . . 100 kilogr. 30 80 28 80 26 80
Rzepik zimowy . 30 80 28 80 26 80
Rzepik lato wy . 30 — 29 27 —
Lnica ' * 25 — 23 — 21 —
Siemię lniane t » 22 50 21 ___ 18 50
Siemię konopiano . . . 19 50 19 — 18 50

Zagraniczne papiery państwowe 1 listy zastawne.

Polskio listy zastawne 
„ „ likwidacyjne

Rosyjskio listy zast. (Bodoncrodit) 
Włoska ronta 
Austryacka złota rentą

„ papierowa
11 11 

„ srobrna ronta
11 11 11

Austryackio losy z 1858 r.
„ „ z 1860 r.

„z 1864 r.
Węgierska złota ronta

u u n
„ papierowa ronta 

Rumuńska pożyczka
u „ mało sztuki
n „ z 1880 r.
„ „ z 1881 r.

Rosyjsko-angielska pożyczka z 1822 r. 
n u n z 1862 r.
u u n z 1870 r.ii u u z 1871 r.ii ii ii z 1872 r.

z 1873 r.
z 1880 r.

premiowa z 1864 r.
„ z 1866 r.

wschodnia I 
„ II 

III

11
Rosyjska pożyczka

Turecka pożyczka z 1865 r. odstępL 
Turockio losy 400 fr.

Zimą przyjmuję chorujących na 11OS, ii 
a gardło, płuca przed południem od O 
2 11 do 12 godziny, po południu od 3V2 X 
5 do 5 godziny. (2080)

$ *
lekarz kąpielowy w Salzbrunn.

5 Poznań, ul. Ludwiki nr 16. S

Oryginalny

miód krakowski
z znanej i renomowanej miodosystni J. Wójcikiewieza w Kra­
kowie polecam w następujących gatunkach:

podwójny but. M. 1,50 i/, but. M. 0,75 
wystały „ M. 2,00 „ M. 1,00

esencyonalny 
jasny

M. 2,25 
M. 2.50

M. 1,25 
M. 1,25

(1869

Przy odbiorze większej ilości obliczam znaczne taniej

J. Affeltowicz
Chwaliszewo 67.

Jeneralny reprezentant miodosytni J. Wójcikiewicza w Krakowie.

£XXXXXXXXXXXXXXXXXXXX?i
¿C Osiedliłem się w Poznaniu przy Wilhelmowskiej 

ulicy Nr. 2 jako “ (2055) ££

X
g
2

Łubin spok.; za 100 kilogr. żółty 9,00—9,50—10,00
mrk., niebieski 8,80—9,20 —9,80 mrk.

Makuchy rzepakowe potw., za 50 kilogr. 7,40 
do 7.70 mrk., obce 7,00—7,40 mrk., na wrzesień-październik 
do 8,00 mrk.

Makuchy siemienne stale, za 50 kilogr. 8,50 do 
8,80 mrk., obce 7,60—8,30 mrk., na wrzesień-październik plac, 
do 9,10 mrk.

Koniczyna do siewa ma popyt, za 50 kilogram. 
—,— marek, obca —marek, na wrzesień-październik 
de —,— marek.

Tymotka —,—, za 50 klgr. —,— mrk.

Berlin. 18 października (sprawozdanie urzędowo.) P s z . - 
ni o a za 1000 kilogr. w miejscu żądano 155—218 według ja­
kości; na miesiąc bieżący płacono —.—, żąd. —; na paździer­
nik-listopad płac. 176,5—176; na listopad-grndzień płac. 176,5 
do 177.0—176—176,25; na kwiecień-maj 1884 płacono 187,75 
do 186,75. Wypowiedziano —,— centnar. Cena przecięciowa 
—,— marek.

Zyto za 1000 kilogr. w miejscu płc. 140—160 według 
jakości; na miesiąc bieżący płc. 145,5—145,25; na październik- 
listopad płacono 145,5—145,25; na listopad-grndzioń płacono 
146 — 145,5; na kwiecień-maj 1884 płac., 152—151,5. Wypo­
wiedziano 2000 cent. Cena przeeięoiowa — mrk.

J ęc z m i e ń za 1000 kil. mniejszego i większego ziarna 
żąd. 134—200 według jakości.

Kukurydza w miejscu —,— podług jakości. Wy­
powiedziano ----- cent.

Owies za 1000 kilog. w miejscu żąd. 125—163 według 
jakości, na miesiąc bieżący płacono 127,5, żąd. —,—; na pa­
ździernik-listopad plac. 126.5—125,5, żąd. —; na listopad-gru­
dzień plac. 125.75—127,25; na kwiecień-maj płac. 135—134,5. 
Wypowiedziano 5000 cent. Cena przecięciowa----- mrk.

Olei rzepakowy Za 100 kil w miejscu bez be­
czki płac. 67,— mrk., w miejsou z beczką płacono —,— mrk., 
na miesiąc bieżący płc. 67,2—67,4—67.3; na paździornik-listo- 
pad płacono 65,5; na listopad-grndzioń płacono 65,3, żąd. ; 
na kwiooioń-inaj płac. 64,5—64,6. Wypowiedziano —,— contn. 
Cena przecięciowa —,— mrk.

5 V, i */, 61.80
4 i v„ 54.40
5 7x i 7, 85.40
5 7, i 7, 90.50
4 7» ¡ 84.70
41/. 7« i 7lt 66.40
5 7» i 7» 79.—

7, i 7, 66.90
n 7« i 710 66.90

za sztukę 312.50
5 78 > 7„ 117.40

za sztukę 314.25
6 7t i 7, 101.50
4 7, i 7, 73.60
5 7« i 7J2 72.60
8 7. i 1, 108.25
8 7a i 7, 108.25
6 7t i 7, 102.90
5 7. i 7,a 98.—
5 7s 1 7» 85.60
5 7S i 7„ 86.10
5 7, i 7s £6.60
5 7a i 7» 85.90
5 7a i 7x„ 85.90
5 7. i 7xa 85.90
4 7e i 7,x 71.25
5 7x i 7, 133.25
5 7s i 7, 128.25
5 7e i 7xa 55.75
5 7, i 7, 56.—
5 7a i 7,x 55.70
fr. 10.10
fr. ) — 38.90

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, 19 paździornika 1883. Kursa końcowe 19 października 
Pszenica słabo 
paźdz.-listopad 
kwiocioń-mai 

Zyto słabo 
październik-listop. 
listopad-grudzień 
kwioeień-mai 

Olej rzep, słabo 
październik 
kwiecień-mai 

Okowita spok. 
w miejscu 
październik 
paźdz.-listopad 
list.-grudzień 
kwiecień-mai

Owies
paźdz.-listopad 
Wypow.-żyta wsp.
Wyp.-okow. kw.
Szczecin, dnia 19

Pszenica niezm. 
paźdz.-list. 
listop.-grudzień 
kwiecień-mai 

Zyto spok. 
paźdz listop. 
list.-grudzień 
kwiecień-mai 

Rzepik 
w miejscu

174,75 Kapitały.
186,-

Galie, akc. k. 121,50
145,— Pr. coneol. 4“/„ 101.90
145,— Pozn. listy z. 100,60
150,75 Pozn. listy ront. 100,90

Austr. banknoty 170,—
66,90 Austr. ronta złota 84,50
64,10 Austr. losy 1860! 117,75

Włochy 90,60
52,10 Rumuny 102,90
51,80 Ros, banknoty 199,80
50,40 Ros.-ang. pożyezk. 86,10
49.50 Pol. 5% list. zast. 61,60
50,70 Pol. lik. 1. zast. 54,40

Kredyty 483,-
Kelej państwowa 533,50

124,50 Lombardy 251,50
— Usposob. spok.

50.000
października 1883 (Kursa końc.)

Olej rzep. potw.
paźdz. 65,50

177,50 w miejscu
177,50 kwiecień-mai 64,25
187,50 Okowita wzmac.

w miejscu 52,-
141,50 paźdz. 52,-1
141,50 paźdz.-list. 49,60
148,- kwiecień-mai 50,30

Petroleum
1 " " w miejscu 8,30

Maier-ye
na poszycia futrzane

wełniane, jedwabne i aksamitne
oraz (1946)

wszelkie nowości
na seson jesienno-zimowy

w materyach. wełnianych i jedwabnych w wielkim wyborze 
po cenach przystępnych polecają

«r
Poznań, Stary Rynek No. 76,

obok pałacu hr. Dziutyńskich.
Bielizna męzka^, krawaty, chustki jetlw. męzkie damskie.

Proszę uważać!
Powróciwszy z podróży przedsięwziętej w celu zakupna,

«(iWi podczas której udało mi się znaczne ilości rozmaitych to- 
warów najlepszej dobroci dla mojego

Herbatę chińską
sprzętu 1883 r.

po 2. 2ł/a 3|4,5,6, 7’/2 i9 M. za 1 2ko.
Herbatę karawanową

po 4*/2 5, 6, 71,'a. 9 i 12 M. za 1 f. ros.
Prószę herbaciane

po l1/,. 2, 2'/a i 3 M. za ’/a ko., tudzież

w różnych objętościach i fasonach 
poleca (1909),

B. i w
Cenniki i opisy samowa­

rów rozsełam franko.

Bazaru wyprzedaży 
67. Stary Rynek 67.

tanio zakupić, pomiędzy innemi urtykułami wielką ilość 
prawdziwych dżetowych przedmiotów do stroju, kora­
le od 2 mrk..począwszy, dżotowe bransoletki, od 1,50 mk. 
począwszy, dżetowe kolczyki i broszki bardzo tanie. Dże- 
towa imitacya od 50 fen. pocz., torebki do ręcznych robo- ‘Wfd 
tek z aksamitu i pluszu w najpięk. wzorach, guipiurowo ■ J 
krawaty i guipiurowe garnitury, roboty ręczne, z czystego |||4 
jedwabiu, obsady ilo sukien i płaszczów oraz/ guziki w 
najnowszych wzorach, znaczna ilość krawatek i kołnierzy- 
ków dla panów, pań i dzieci, największy wybór przedmio- iSyj 
tow do stroju,i towarów galanteryjny!h, dalej wełna na ¡«¡1 
pończoehy za funt począwszy już od 2,50 imk. w uajle- (BjJ 
P8z7ra towarze. Bawełniano i wełniane pończochy i skar- 
¡etki, rękawiczki glaneowane wełniane i jedwabne, wel- S34 
niane chustki, sukienki dla dzieci, kamizelki itp. jedw. ehu- '7^ 
stki na szyję, robótki włóczkowe, chustki do nos», ryżki białe, dj/d 
złote, kolorowe j jedw. wstążki i 1000 innych bajecznie'ta- ffflłd 
nich przedmiotów jako i wszelkie towary krótkie, galante- jj(Lj 

wyj ryjne, białe i wełniane.
Zwiedzenie mego składu opłaci sią niezawodnie. wS-ź
Na firmę i numer proszę uważać. /JtJ

E3. BAB.
Sprzedający z drugiej ręki otrzymują rabat, zamiejsco­

we zamówienia odwrotną pocztą za pobraniem zaliczki.

----------------------- --
S O

WWW

męzkie i dla chłopców
poleca (2088)

J. Urbankiewicz
w Poznaniu, Śtv Marcin nr. 1.

Dobrze polecony

znajdzie trwałą posadę 
w handlu korzeni i wina

A. Wierzbińskiego
w Gnieźnie

ulica Warszawska.

OSOBA
w środniol wieku poszukuje miejsca 
od każdego czasu do dzieci za niańkę, 
lob do zastąpienia pani w gospo­
darstwie domowem, albo też za go­
spodynią na folwark lub na prbbo- 
stwo. Łaskawe zgłoszenia uprasza 
się nadsyłać pod adresem W. W. 
157 do Ekspedycyi Kuryera Po­
znańskiego. ________ (1864)

♦ SALA LAMBERTA. { 
W piątek 19 października r. b f

i wieczorem o godzinie 7’/a i
J KONCERT JX dany przez A
Jhermaka ekgei}

król, dyrektora muzyki i 
T z łaskawym współudziałem 2 ▼ 
Ł szanownych dyletaotek oraz ka-1 
T peli 99 pułku piechoty pod i 
T kierownictwem kapelmistrza p- ▼ A Fischera.
T Bilety na numerowane krze- i Y sła po 1,50 m., na nienumero- T 
A wane krzesła po 1 m. są do 
T nabycia w nadwornej księgarni i y i handlu muzykalii pp. Ed. T

Bote A «. Bock. (2086) |

budowniczyX 
X 
X 
X bytem doświadczeniu i znajomości w moim zawodzie zje- 
** dnać sobie zaufanie i względy Szan. Obywateli miasta Q

Poznania i okolicy. J4
X Z poważaniem

§ Leon Olszewski.
vxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx:>

Otworzyliśmy dzisiaj be­
czułkę oryginalną rzeczywiście 
pięknego szarego i wielkoziar- 
nistego (2090]

Po
ï

15-letniej praktyce w Nakle tuszę sobie, po na- 
oświadczeniu i znajomości w moim zawodzie zje- ¿2

X
X
X

W. F. Meyer.

SKŁAD GŁÓWNY.
utena czyste, rozpuszczał

G-&.G.A.G,
£.£;m Van Iloutena czyste, rozpuszczalneCD « -2 --  ■ - --
2” 2
“-O = poleca
“ X— ©

«..w,™™™,w Bazarze.£zr <x> ©

=.<

!/«
Skład drugi: Ul. Fryderykowska nr. 

Ł.Z przeciwko Sądu Nadziemiańskiego.
Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

(1964)

1. Na-
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